
C e t t f *  5  z # .
A B

/ 1 (3 7 / 3 ) ( 2 7
LUBLIN

ŚRODA, 21 WRZEŚNIA 1949 R. 
ROK V NR 260 (1540)

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pnrtii Roholnicief

Wzmocnimy frant pokoju
wzmatniaiac nasze Państwo ludowe
Kooiisje i Komitety Obchodu Dnia Pokoju 
powstaną we w szystkich zakładach pracy

WARSZAWA (PAP). — W związku z uchwalą Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu O b rońców  Pokoju o ustanowieniu dnia 2 paź­
dziernika, jako „M iędzynarodow ego  Dnia Pokoju", Centralna Rada 
Związków Zawodowych wydala odpowiednie polecenia organizacyjne.

W ostatniej swej uchwale plenum 
CRZZ nawiązując do wydanych po­
leceń, podkreśla jeszcze raz wielkie 
znaczenie należytego przygotowania 
obchodu, stwierdzając m. in.:

„Nikt i  nic nie zdoła tfozbić na­
szych solidarnych w y s i łk ó w .  Wzmo 
cnimy front pokoju, wzmacniając 
nasze Państwo Ludowe. Wzmocni­
my front plokoju, pogłębiając nasz 
sojusz ze Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, wstępu 
jąc masowo do Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko _ Radzieckiej 

Uchwała zawiera szczegółowe in­
strukcje, dotyczące przygotowań.

We wszystkich zakładach pracy i 
powiatach, w których nie ma tereno 
wych Komitetów Obrony Pokoju 
mają być powołane komisje organi 
cacyjne obchodu „Dnia Pokoju".

W okresie od 27 września do 1 
października należy zorganizować w  
fabrykach, w  Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych, urzędach i  w 
instytucjach masówki poświędone 
sprawie pokoju. Zebrania te winny 
być wykorzystywane dla propagandy 
masowego przystępowania robotni­
ków ł  pracowników do Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej.

We wszystkich większych zakła­
dach pracy zostaną powołane do ży 
cia stałe zakładowe komitety obroń 
ców pokoju.

W  ciągu września ł  października, 
w zakładach pracy należy przepro­
wadzić zebrania sprawozdawcze, na 
których przedstawiciele dyrekcji 
dożą sprawozdania z  przebiegu rea 
lizacji planów produkcyjnych, jako 
śclowych i  oszczędnościowych oraz 
z wykonania zobowiązań podjętych 
przez załogi. PO dokładnym przedy­
skutowaniu sprawozdań należy pod 
jąć odpowiednie uchwały.

W dniu 1 października powiato­
we i  miejskie komisje organizacyj­
ne zorganizują capstrzyki, zaś w 
dniu 2 października zorganizują ma 
sowe imprezy sportowe i występy 
w  domach ku ltu ry  i  świetlicach.

W dniu 2 października w  W ar  sza 
wie, Łodzi, Katowicach, Poznaniu, 
Wrocławiu, Krakowie, Gdańsku, 
Szczecinie, Rzeszowie, Opolu i Sos­
nowcu odbędą się mastowe wiece. 
W dniu tym  również zostanie prze 
prowadzona zbiórka na rzecz fundu 
szu międzynarodowej solidarności 
pracujących dla niesienia piomocy 
prześladowanym związkom za wodo 
wym w krajach kapitalistycznych

i kolonialnych.
Dopilnowanie wykonania uchwa­

ły CRZZ powierzyła zarządom 
głównym związków zawodowych 
oraz okręgowym i powiatowym ra ­
dom związków zawodicwych.

W arszaw a  
W idok n a  ul. M arszałkow ską

Widok z odbudowującego się gmachu . PAST-y" nr fraęment 
Marszałkowskiej z terenem pod bud* vę gmachów Ministerstwa

Budownictwa Foto AK.

Sejm racjonalizatorów
Pierwsza masowa narada racjonalizatorów obraduje w Warsza

wie.
g»i» Naczelnej Organizacji Technicznej, która dotąd przywy­

kła gościć przedstawicieli nauki i inteligencji pracującej, zapeł­
niają dziś — obok profesorów i inżynierów — robotnicy, mechani­
cy, majstrowie.

Zebrali się oni po to, by wspólnie omówić problemy wal Id o 
nowe lepsze metody produkcji, by przygc iować skuteczną ofensy­
wę przeciw tym przeszkodom, z którymi boryka się wiele twór­
czych umysłów.

Ruch racjonalizatorski napotykał często na swej drodze upio­
ry pogrzebanej, kapitalistycznej przeszłości niechęć i lekceważenie 
konserwatywnej inteligencji w  stosunku do robotnika, biurokra­
cję, bezduszność 1 opieszałość aparatu administracyjnego, brak wia 
domości teoretycznych wśród robotników, brak dostatecznego sprzę 
tu 1 urządzeń dla przeprowadzenia prób, wśród pracowników umy­
słowych zaś oderwanie od praktyki 1 produkcji.

Ze wszystkimi tymi przeszkodami walczyły 1 walczą śmiałe, 
twórcze elementy wśród łudzi pracy fizycznej i umysłowej. Prze­
szkody 1 hamulce łamią się 1 kurczą w ogniu walki o postęp technicz 
ny i społeczny, w ogniu rosnącej świadomości i zainteresowania mas 
dla spraw produkcji. Dowodem powodzenia na tej drodze są rosnące 
bezustannie cyfry zgłaszanych i zatwierdzanych pomysłów, setki 
milionów zł wypłacanych premii, miliardy zaoszczędzonych fundu­
szów.

Dowodem tego są zgłoszenia kreślarzy, konstruktorów 1 laboran 
tów, którzy ofiarowują coraz częściej swą współpracę racjonaliza­
torom robotniczym, dowodem tego są wreszcie narodziny nowej, 
wyższej formy walki o postęp techniczny — Klubu Wynalazców.

Wspólna narada naukowców z robotnikami - wynalazcami, ja­
ka odbyła się w Katowicach, wykazała, jak wiele bolączek 1 trud 
ności muszą przezwyciężać jeszcze na swej drodze bojownicy po- 
ltępu. Wykazała, iż uzyskane dotąd zdobycze są zaledwie nikłą 
cząstką tego, co może 1 powinno być osiągnięte, jeśli udostępni się 
uzdolnionym robotnikom wieilzę teoretyczną, jeśli stworzy się pła­
szczyznę systematycznej współpracy między personelem inżynieryj­
no -  technicznym i robotniczym, jeśli zainteresuje się wszystkie 
ośrodki przemysłowe problemami wiedzy j postępu drogą prelekcji, 
pogadanek, filmów itp. Jeżeli wreszcie zainteresuje się racjonali­
zatorów konkretnymi problemami gałęzi przemysłu, w  której pra­
cują.

Ruch racjonalizatorski ma w  swej walce potężnego sojusznał* 
1 opiekuna — władze Polski Ludowej 1 organizacje partyjne. Dzię­
ki ich pomocy niejedna przeszkoda została już usunięta,

Bt. O.

P o  o g ło szen iu  d ew a lu a cji fu n ta

Popłoch w ś w ie c ie  k a p i t a l i s t y c z n y m
50 tys. kolejarzy angielskich zastrajkowało

Po ogłoszeniu dewaluacji funta szterling? wiadomości ze wszyst­
kich krajów świata kapitalistycznego brzmią niemal jak komunikaty 
wojenne 1 przypominają żywo katastroficzną atmosferę krachów ban­
kowych w 1929 r., w roku rozpoczynającym wielki kryzys gospodarczy.

W Londynie giełda jest nieczynna. 
Wielkie banki nie urzędują, spekulacje 
osiągają nienotowane dotychczas roz­
miary i na biedzie mas bogacą się jed­
nostki. W ciągu jednego dnia jak poda 
je prasa brytyjska jeden z kapitalistów 
zarobił 900.000 funtów!

Oczekuje się zwołania nadzwyczaj­

nej sesji parlamentu. 50.000 kolejarzy 
zastrajkowało, żądając podwyżki płac. 
Strajk ten popierają miliony robotni­
ków z różnych gałęzi przemysłu brytyj 
skiego, którzy już w pierwszym dniu 
po ogłoszeniu dewaluacji odczuli po­
ważny spadek wartości swych zarob­
ków !» skutek zwyżki cen

P ły w a ją ca  w yspa
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Anglia odpływa do Ameryki
(„Leningradzka Prawda")

Za przykładem W. Brytanii poszły 
wszystkie kraje Imperium Brytyjskiego 
z wyjątkiem Kanady, która już daw- 
nfcj pod naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych związała walutę z dolarem.

Dewaluacja objęła Australię, Unię 
Południowo . -  Afrykańską Nową Ze­
landię, Indie, Pakistan i Irlandię, Zde- 
waluowały swoje waluty kraje gospo­
darczo związane z Anglią Egipt, Izrael. 
W najbliższych godzinach mają zapaść 
decyzje w innych krajach Bliskiego i 
Środkowego Wschodu oraz Ameryki 
Południowej.

Jedno po drugim państwa marshallow 
skie wbrew wielokrotnym zapowiedziom 
o stabilizacji waluty, pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych przeprowadziły 
w ciągu ubiegłych-34 godzin dewalua­
cję. Został zdewaluowany frank fran­
cuski, korona norweska, szwedzka i 
duńska, gulden holenderski, marka 1 fiń­
ska. Nieunikniona wydaje się dewalua­
cja marki zachodnio -  niemieckiej, po- 
sety hiszpańskiej i portugalskiego escu- 
do. W Belgii zawieszono wszelkie tran­
sakcje walutowe. Gabinet włoski obra 
duje bez przerwy, oczekując przyjazdu 
swego ministra skarbu z Waszyngtonu.

Niepokój i podniecenie we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych, wywoła­
ne brutalnym dyktatem kapitału ame­
rykańskiego, niezbicie dowodzi, że 
świat kapitalistyczny wstąpił zdecydo­
wanie vr orbitę zaostrzającego się kry­
zysu ekonomicznego.

W  80-Iecie urodzin Marcela Cachin
P ism o  KC PZPR  do KC K P F rancji

WARSZAWA (PAP) Komitet Cen 
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przesłał do Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej w  Paryżu pismo na­
stępującej treści:

Drodzy Towarzysze!
Polska Zjednoczona Partia Robot 

nicza całym sercem przyłączyła się 
do wyrazów czci 1 uznania, które 
Partia Wasza w raz z klasą robotni­
czą i całym ludem Francji składa dzi 
siaj towarzyszowi Marcel Cachin‘o- 
wi z okazji 80-lecia jego urodzin.

Długoletnia działalność polityczna 
Marcel Cachin‘a jest dla każdego re 
wolucjonisty wzorem bezgraniczne­
go oddania sprawie wyzwolenia pro 
le tariatu  i* narodów uciskanych, 
sprawie pokoju 1 postępu. Marcel 
Cachin js t żywym symbolem naj­
piękniejszych rewolucyjnych trady­
cji francuskiej klasy robotniczej i 
ludu francuskiego.

Polska klasa robotnicza widzi w  
nim uosobienie proletariackiego in­
ternacjonalizmu i  najprawdziwsze­
go patriotyzmu. Cad w  nim niestru

dzonego obrońcę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, jednego z najw ier 
niejszych przyjaciół zwycięskiego 
K raju  Socjalizmu, Kraju, który wy­
bawił ludzkość z hitlerowskiego bar 
barzyństwa.

Zycie Marcel Cachin‘a, oddane 
całkowicie sprawie socjalizmu, sta­
nowi wspaniały przykład bezkom­
promisowej walki przeciw zdraj­
com z prawicy socjal -  demokracji, 
którzy rozbijając jedność klasy ro­
botniczej usiłują pomagać imperia­
lizmowi w  ujarzmieniu mas pracu­
jących i w szerzeniu nienawiści do 
Związku Radzieckiego.

Jako długoletni kierownik „Huma 
nite“, Marcel Cachin uczynił z tego 
dziennika jedną z najwspanialszych 
trybun Idei komunizmu. „Humańi- 
te‘‘ stała się niezrównaną bronią w 
walce przeciw wszystkim zdrajcom 
klasy robotniczej, od trockistów-bu 
charynowców aż do renegatów ni­
kczemnej kliki Tito, którzy zdezerte 
rowali z obozu demokracji i pokoju 
do oboziu agresji imperialistycznej. 
Marcel Cachia uczynił s  „Humani-

te" świetny oręż w  walce przeoiw 
imperialistycznym podżegaczom wo 
jennym, trybunę walki o pokój, któ 
rego bronią wszystkie ludy świata 
pod kierownictwem Wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego i  jego genialnego 
wodza Generalissimusa Józefa S ta­
lina.

Masy ludowe Polski czczą w Mar 
cel Cachin‘ie orędownika b rater­
stwa jakie łączy lud Francji z Pol­
ską budującą socjalizm.

Przesyłając drogiemu towarzyszom 
wi Marcel Cachin‘owi wyrazy na­
szej głębokiej sympatii, życzymy 
Mu serdecznie, by przez długie jesz 
cze lata jego energia i wybitne zdol 
ności służyły walce, którą prowadzi 
d e  pod doświadczonym kierownic­
twem Maurice Thorez'a, przed  w 
imperialistycznej polityce wojny, w 
obronie pokoju i porozumienia mię 
dzy narodami.

Za Komitet Centraln> 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
Sekretarz 

Roman Zambrowski
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Szonyi x e x n a j e s

Tiio wspólnie z USA opracowywał
plan puczu na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). — Na po- 
czątku poniedziałkowej rozprawy 
w procesie Kajka i jego wspólni­
ków prokurator zadawał pytania 
oskarżonemu Brankowowi.

Prokurator: Czy wszyscy człon- 
. kowie jugosłowiańskiej m isji woj 

skowej oraz w  ogóle dyplomata 
jugosłowiańscy mieli za zadanie 
zajmowanie się działalnością szpie 
gowską?

Brankow: Większość członków 
poselstwa i  innych oficjalnych 
przedstawicieli Jugosławii rzeczy 
wiście tym  się zajmowała. * 

Prokurator: Czy podobna dzia-

Dalszy ciąg procesu zdrajcom titoirskich
łalność szpiegowska ze srtrony Ju  

gosiowian prowadzona była rów­
nież w  innych krajach dem okra­
cji ludowej?

Brankow: Tak jest. Podobne in 
strukcje otrzymali również szpie­
dzy jugosłowiańscy w  Albanii, 
Bułgarii i . Polsce. Przypominam 
sobie, że Rankovicz był niezado­
wolony z roboty wywiadowczej 
na Węgrzech, podkreślił nato­
m iast większą ruchliwość wywia 
du w Czechosłowacji.

Rankowicz uważał metody gestapo 
za »bavdzo pouczające*

®rankow wyjaśnia, że Rankovicz 
kazał mu osobiście werbować jako 
agentów przede wszystkim tych, 
którzy byU w  swioim czasie agenta­
mi gestapo lub służyli w armii 
Horthy‘ego. Rankovicz uważał, że 
metody gestapo są „bardzo poucza­
jące".

Charakteryzując Rankovicza, Bran 
kow przytoczył niezmiernie cieka­
wy fakt. Oto podczas wojny grupa 
partyzantów, wśród których znajdo 
wał się Rankovicz, wpadła w  ręce 
Niemców. W szy ty  partyzanci zosta 
li wymordowani. Jedynie Rańko- 
vicz wyszedł cało. Oskarżony już 
wtedy odniósł wrażenie, że — jak  
się wyraża — Niemcy „zorganizowa 
li dla siebie Rarakovicza‘‘. Brankow 
zeznaje również, ie  w r. 194Z Tito 
pertraktował z Niemcami w spra­
wie ewentualnego zaprzestania woj 
ny, jeżeli Niemcy dadzą mu wolną 
rękę co do sformowania rządu. O 
pertraktacjach tych, które Tito przer 
wal w 1943 r., w związku ze zbliża­
niem się Armii Radzieckiej, mówto 
no wiele wśród partyzantów Jugo­
słowiańskich. Ludzi, którzy o tym 
wiedzieli, wysyłanio następnie ńa 
najniebezpieczniejsze odcinki fron­
tu, gdzie ginęli setkami.

Po uzupełniających zeznaniach 
Brankowa Rajk o^jriadcza na pyta 
nie prokuratora, ze węgierska gru­
pa trocktetowska we Francji współ

!«

pracowała ściśle z takąż jugosło­
wiańską grupą, która była najlicz­
niejsza.

Następnie na salę wprowadzony 
został czwarty z kolei oskarżony Ti 
bor Szonyi, b. kierownik wydziału 
kadr Węgierskiej Partii Pracują­
cych.

Na pytanie przewodniczącego Ti- 
bor Szonyi oświadcza, że przyznaje 
się do winy w całej rozciągłości. 
Szpiegiem amerykańskim został Je­
sionią 1944 r. w Szwajcarii.

Wśród przebywających tam  emi­
grantów -  trockistów wywiady ame 
rykański i angielski rozwinęły oży 
witoną działalność. Na czele amery 
kańskiego Biura Wywiadu S trate­
gicznego (OSS) stał wtedy Allan 
Dulles. W ostatniej fazie wojny zda 
wał on sobie sprawę z tego, że wy­
zwolenie krajów  środkowo-europej- 
skich, a przynajmniej większej ich 
części, będzie dziełem Związku Ra­
dzieckiego. Allan Dulles postanowił 

,.więc zwerbować sobie agentów do 
) roboty w  tych krajach spośród ele- 
! mentów trockistowskich. Głównym 
j jego współpracownikiem w  tej ak- 
I cji był Noel H. Field, obecny sekre 
tarz poselstwa jugosłowiańskiego w  
Bukareszcie — Misza Lompar, któ­
ry  już w tedy był szpiegiem am ery­
kańskim i  konsul jugosłowiański w 
Marsylii — Latinovicz.

Łączność między Tito a Dullesem
Amerykanie kontaktowali się rów 

nież z innymi grupami em igrancki- 
mi.

„Wiem na przykład — oświadcza 
oskarżony — że pozostawali oni w 
kontakcie z grupą em igrantów cze- 

' skich, na czele której stał niejaki

Tito a Dullesem. Chodziło o to, by 
Tito odegrał na Bałkanach główną 
rolę w  akcji przeciwko ZSRR.

Na dalsze pytania przewodniczą­
cego Szonyi wymienia skład grupy, 
którą zorganizował.

W końcu 1944 roku — opowiada
Pawlik, z drobną grupą Niemców, i oskarżony — Lompar wręczył nam
której przywódcą był niejaki Poli- 
tzer oraz z grupą emigrantów Po­
laków".

Oskarżony spotykał się później z 
Dullesem. Ten ostatni oświadczył 
mu bez ogródek, że w krajach wy­
zwolonych przez Związek Radziec­
ki partie komunistyczne odgrywać 
będą decydującą rolę, wobec czego 

jak podkreślił Dulles — szpiedzy 
. amerykańscy muszą starać się do­

stać do tych partii. Rozmowa ta  
miała miejsce w  listopadzie 1944 ro 
ku. Nie było między nam i różnic po 
litycznych.

Z kolei Szonyi, na pytanie prze­
wodniczące*, udziela wyjaśnień w 
sprawie roli Lompara.

Wiedzieliśmy, że Lompar już w 
1944 roku był łącznikiem między

Delegacja polska
D9 O p lo t ImMim OKI
w Nowym Jorku

NOWY JORK, (PAP). — Do No­
wego Jorku przybyła część delegacji 
polskiej na Ogólne Zgromadzenie ONZ 
z szefem delegacji ambasadorem Ste­
fanem Wierblowskim na czele. Wśród 
przybyłych znajdują się: ambasador 
R. P. w Moskwie Naszkowski, poseł 
R. P. w Brukseli Krajewski, poseł RP 
w Meksyku flrohojowski, ambasador 
RP w Waszyngtonie Winiewicz i prof. 
dr Lachs,

wszystkim dokumenty, które wysta

wionę były na nazwiska oficerów 
jugosłowiańskich, jak również list 
do ministra Spraw W ewnętrznych 
w Belgradzie stwierdzający, że je­
steśmy agentami wywiadu am ery­
kańskiego. Field dał nam na drogę
4.000 franków szwajcarskich i przy 
gotował nielegalne przekroczenie 
granicy szwajcarsko -  francuskiej. 
W Marsylii u konsula jugosłowiań­
skiego Latinovicza wręczono nam 
dalsze, fałszywe dokumenty i list 
dra Misji Jugosłowiańskiej w Bari. 
Latinovicz skontaktował nas z ame 
rykańską misją wojskową. Otrzyma 
liśmy od niej specjalny samolot, 
którym  udaliśmy się do Belgradu. 
Tam zgłosiliśmy się do niejakiego 
Kovaczewicza. Otrzymaliśmy od 
„OZNA“ samochód i oficera do dy 
spozycji. Przez Nowy Sad i Suboti- 
ce przybyliśmy na Węgry do Szege 
dynu, gdzie zniszczyliśmy nasze do 
kumenty.

Kontakty wywiadu 
jugosłowiańskiego 

| z wywiadem USA
j Przewodniczący: A zatem stwler- 
j dza pan, że między wywiadem ame 
i rykańsklm a jugosłowiańskim Ist­
niał ścisły kontakt?

Oskarżony: Tak jest. Wszyscy Ju 
gosłowlanle, którzy udzielali nam 
pomocy, wiedzieli doskonale, że je­
steśmy szpiegami amerykańskimi. 
W jugosłowiańskim Min. Spr. We­
wnętrznych w Belgradzie oświad 
czono mi, abym wszelki materiał 
przeznaczony dla Amerykanów prze 
kazywął kierownikowi jugosłowlań 
skiej misji wojskowej w Budapesz­
cie — Clcmilowi, dla przekazania 
Dullesowl. Czasami kontakt między 
nami był tak ścisły, że trudno było 
zorientować się, gdzie kończy się 
wywiad amerykański, a gdzie zaczy 
na się jugosłowiański...

Oskarżony dodaje, że dla przeka­
zywania inform acji szpiegowskich z 
Węgier istniały trzy drogi. Bardzo 
ważne wiadomości przekazywano 
bezpośrednio do poselstwa am ery­
kańskiego w  Bemie.

Oskarżony Szflnyi dowiedział się 
od Lompara, że między Tito a Dul­
lesem toczyły się rozmowy w  spra­
wie współpracy powojennej, której 
celem miało być prowadzenie dy­
wersyjnej roboty przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu oraz partiom 
komunistycznym. Tito miał odegrać 
przy tym  na Bałkanach decydującą 
rolę.

Udało mi się — mówi Szonyi — 
zająć ważne stanowisko w partii ko 
munistycznej. Wykorzystałem je, by 
obsadzić z kolei inne ważne staruo- 
wiska w aparacie państwowym człon 
kami mojej grupy. Członkowie na­
szej grupy mieli werbować dal­
szych zwolenników i prowadzić pro 
pagandę antypartyjną. Na zajętych 
stanowiskach mieli oni jednocze 
śnie pracować, tak by mieć otw artą 
drogę do awansu.

Dane, które przesyłaliśmy odnosi

ły się do inflacji do siły partii ko­
munistycznej na Węgrzech oraz do­
tyczyły tajemnic politycznych 1 go­
spodarczych.

W dalszym ciągu Szonyi zeznaje, 
że z Raikiem z^kną ł się po raz 
pierwszy w 1946 roku K ontakt ten 
nawiązany został z" pośrednictwem 
wysłannika Dulles.;. członka posel­
stwa węgierskiego v Szwajcarii 
Laszlo Bartoka Od 'ej pory do ma 
ja 1949 roku. tj. do czasu areszts- 
wania, Rajk — udzielał mu instruk 
cji i kierował jego robotą.

Deklarując przyjaźń z ZSRR jragngl 
Tito przeciqgnqć Węgry do obozu 

amerykańskiego
Przewodniczący: Jakie poczynił 

pan przygotowania do puczu l ja 
ka była rola Rajka w tym puczu?

Szonyi: Ostateczny cel był zaw 
sze ten sam. Zmieniała się tylko 
taktyka zależnie od sytuacji na 
Węgrzech. W pierwszym okresie, 
w latach 1945 — 1946, gdy obok 
partii komunistycznej istniały ele 
menty prawicowe, orientujące się 
n<» Amerykę, otrzymałem polece­
nie prowadzenia antypartyjnej ro 
boty i zorganizowania osób, któ­
re byłyby w  tym  pomocne. Po 
zjednoczeniu partii robotniczych 
i po zlikwidowaniu reakcji stało 
się jasnym, że taktykę należy 
zmienić. Do tej pory nie było mo 
wy o użyciu siły — odtąd nato­
miast stało się oczywiste, że jest 
to jedyna droga...

Przewodniczący zapytuje, czy 
w rozmowie z Rajkiem była mowa
o puczu.

Szfinyi stwierdza, że w lutym 1948 
r. Rajk wyłuszczył mu szczegóły pla 
nowanego puczu, informując go 
równoczśnie o swej rozmowie z Ran 
koviczem podczas pobytu Tito na 
Węgrzech. Po rezolucji Biura Infor 
macyjnego Rajk oświadczył Sz6nyi‘- 
emu, że kontakt z Jugosławią musi 
być nadal utrzym any i że Jugosła­
wia udzieli im pomocy, lecz że nale 
ży pracować ostrożniej i bardziej 
konspiracyjnie.

Tito 1 Rankowicz opracowali plan 
puczu razem z Amerykanami. Ter­
min rozpoczęcia puczu miał być u- 
stalony przez Tito, Rankovlcza i 
Amerykanów.

Plan puczu był częścią ogólnego

Zaostrzyć czujność
Z niesłabnącą uwagą przysłuchuje się świat procesowi 

faszystowskiej bandy Rajka w Budapeszcie. Każdy dzień 
przynosi nowe wstrząsające fakty. Ale fakty dotychczas 
ujawnione na procesie dają już możność odpowiedzenia na 
dwa zasadnicze pytania do głębi poruszające klasę robot­
niczą i masy pracujące:

a) kim byli spiskowcy i kto był ich mocodawcą?
b) czego chcieli spiskowcy i przy pomocy jakich metod 

dążyli do realizacji swych celów?
Od pierwszej chwili było jasnym, że spiskowcy węgierscy 

byli wykonawcami płanow i poleceń innych potężniejszych 
ośrodków. Są nimi Tito — Rankovicz i cała klika trocki­
stów jugosłowiańskich oraz stojący za nimi imperialiści 
amerkańscy i angielscy. Zeznania oskarżonych pozwoliły 
prześledzić krok za krokiem jak powstawała i rozwijała 
się współpraca titowskich trockistów i anglosaskich impe­
rialistów, jakie formy przybierała ta współpraca w różnych 
okresach i jakie cele sobie stawiała począwszy od okresu 
wojennego.

Wiemy już dalej, do czego zmierzali Tito i jego imperia 
listyczni mocodawcy. Widoczne już teraz jest w całej peł­
ni, że stawiaK sobie oni za cel likwidację demokracji ludowej 
powstałej w krajach Europy środkowej i wschodniej w wy 
niku zwycięstwa Armii Radzieckiej nad hitleryzmem i po­
zbawienie tych krajów niepodległości.

Imperialiści amerykańscy i angielscy nie pogodzili się ani 
na chwilę z myślą, że wyzwolone przez Armię Radziecką 
narody Europy środkowej i wschodniej zlikwidowały wła­
dze kapitalistów i obszarników. Potęga ZSRR i siła obozu 
demokratycznego uniemożliwiła im rozpoczęcie zbrojnej in­
terwencji przeciwko krajom demokratycznym. Nie mogąc 
wystąpić z otwartą interwencją imperialiści postanowili dzia 
łać podstępem, metodami prowokacji i szpiegostwa, metoda 
mi rozbijania od wewnątrz obozu demokratycznego. Jako 
narzędzie w tej „robocie" wykorzystywali i wykorzystują 
trockistów i prowokatorów wszelkiego rodzaju, prawico­
wych działaczy, tocjal -  demokratycznych, reakcyjnych dzia

łączy katolickich, faszystów, a przede wszystkim klikę ame­
rykańskich szpiegów, prowokatorów i trockistów, którzy 
dorwali się do władzy w Jugosławii. W ten sposób faszy­
stowska klika Tita, szturmowy oddział kontrrewolucji stał 
się szturmowym oddziałem imperialistów zwłaszcza w pla­
nie przyciągnięcia krajów demokracji ludowej na stronę 
imperializmu.

Proces ujawnił, ie podstawową metodą działania spółki 
imperiałistyczno-trockistowskiej było działanie na rzecz osła 
bienia i zerwania więzów łączących kraje demokracji ludo 
wej ze Związkiem Radzieckim i grupowanie dookoła siebie 
wszystkich elementów antyradzieckich.

Stworzenie tego rodzaju sieci było centralnym punktem 
planów Tita i jego amerykańskich mocodawców. Poprzez 
tę siei chcieli oni stworzyć kadrę ludzką, która by poparła 
ich faszystowską i imperialistyczną politykę, skierowaną 
przeciw niepodległości narodów, grożącą klasie robotniczej 
i ludowi pracującemu odebraniem wszystkich ich zdobyczy.

Klasa robotnicza i lud pracujący wszystkich krajów śledzą 
z największą uwagą proces budapeszteński będący niezwy­
kłej siły ciosem zadanym śmiertelnym wrogom ludów. Kla­
sa robotnicza i lud pracujący wyciągną _ z tego procesu 
wszystkie wnioski. Pierwszym wnioskiem jest konieczność 
wzmożenia czujności. Potrzeba czujności wobec trockizmu 
titowskiego była dla mas ludowych w Polsce jasna jeszcze 
przed procesem. Towarzysz Bierut pisał w artykule: „Do­
świadczenia. Dziesięciolecia": — „Przykład zdrady przez 
klikę titowską jednolitego frontu sił pokoju, którym prze­
wodzi ZSRR i kraje demokracji ludowej jest poważnym 
ostrzeżeniem dla klasy robotniczej i mas pracujących przed 
czynnikami usiłującymi od wewnątrz rozszczepić i osłabić 
siły wałczące o pokój, demokrację i socjalizm". W świetle 
procesu budapeszteńskiego okazuje się, że czujność ta win­
na być wzmożona dziesięciokrotnie. Polski lud pracujący, 
którego ojczyzna miała być drugą po Węgrzech ofiarą^ spi­
skowców — dziesięciokrotnie wzmoże czujność wobec śmier 
telnych wrogów narodów, pokoju i postępu,

planu Tito federacji na Bałkanach 
z Tito jako premierem.

Słyszałem też od Rajka, że po pu 
czu Węgry otrzymają pomoc gospo 
darczą od Amerykanów i zostaną 
przyjęte do ONZ, gdy Raik zostani*- 
premierem.

Z kolei oskarżony udziela wyjaś­
nień w sprawie swojej polityki kadr 
w Węgierskiej Partii 1'raeujacych. 
Polityka ta szła w kierunku, by ele 
menty niezadowolone, J<ai erowi- 
czowskie i orientujące się na Za­
chód umieścić w apaiacie państwo 
wym.

Przewodniczący: Jakie były wa 
sze plany w dziedzinie politycz­
nej?

Szonyi: Jak mówił mi Rajk. '•ho 
dziło o usunięcie wpływów partii 
i zastąpienie ich wpływami Fron­
tu Ludowego, w którym w ar­
stwom średn:in przypadłaby deey 
dująca rola. Miano tu na myśli- 
elementy kułackie. Miano zwró­
cić kapitalistom banki i fabryki 
oraz zlikwidować stopniowo re­
formę rolną. Dalej zamierzano 
odizolować Węgry od Związku Ra 
dzieckiego i od krajów  demokra­
cji ludowej oraz przejść na stronę 
Amerykanów. Wiedzieliśmy, że 
może to nastąpić tylko stopniowo 
ze względu na wielką popularność 
Związku Radzieckiego wśród lu­
du węgierskiego.

Chcieliśmy poprzestać na de­
klaracjach przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajam i demokracji 
ludowej i stopniowo przeprowadzić 
Węgry do obozu amerykańskiego.

Na zakończenie swych zeznań 
Szonyi oświadcza:

Mówiłem tutaj przed Wysokim 
Sądem zupełnie szczerze, podobnie 
jak i w czasie śledztwa. Wszystko 
co powiedziałem, opowiedziałem 
szczegółowo. Czułem, że nie postę­
puję właściwie i dlatego natych­
miast po aresztowaniu wszystko o- 
powiedziałem. Moją szczerością, o 
tyle o ile jest to możliwe, chciałem 
naprawić te ciężkie zbrodnie. 
Oświadczam to dlatego, że dzienni­
karze zwykle w takich wypadkach 
mówią, iż oskarżeni nie składają 
szczerych zeznań. Muszę podkreślić, 
że stanowisko tych dziennikarzy 
jest niewłaściwe.

Wreszcie Szonyi, odpowiadając na 
pytania prokuratora, wyjaśnia, że 
po obaleniu rządu demokracji ludo 
wej, spiskowcy mieli zmontować 
rząd burżuazyjno -  demokratyczny. 
Wiem jednak — mówi oskarżony
— że w późniejszym okresie przy­
szedłby rząd faszystowski. Na py­
tanie prokuratora, co oskarżony mo 
że powiedzieć o organizacji innych 
emigrantów, Szonyi wyjaśnia, że gru 
pa czechosłowacka pozostawała w ści 
słym kontakcie z emigracyjnym rzą 
dem czechosłowackim w Londynie. 
Wiem też o grupie emigracyjnej, 
która powróciła do Polski. Pozosta­
wała ona w  kontakcie z wy\viadem 
amerykańskim.Nie mogę jednak 
przypomnieć sobie nazwisk. W mo­
jej grupie byli również dwaj sjonj 
ści Demeter i Vagi. Wiedziałem,, że 
sjoniści współpracują z Amerykana 
mi.

Rozprawa trw a
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Budujemy fundamenty socjalizmu
Artykuł wicepremiera Minca w »Prawdzie«

Dziennik „PrawdaH opublikował artykuł wicepremiera R. P.
Hilarego Minca pt. „Rozwój gospodarczy ludowo - demokratycznej
P o l s k i N i ż e j  podajem y ten artykuł w skrócie.

Rok 1949 — pisze wicepremier 
Minc — jest ostatnim rokiem wiel­
kiego długofalowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej Polski — 
trzyletniego planu odbudowy. Pierw  
szy Kongres PZPR rzucił hasło wy 
konania tego planu o 2 — 3 miesią 
ce przed terminem. Polska klasa ro 
botnicza podchwyciła to wezwanie 
X entuzjazmem.

Wicepremier Minc stwierdza, że 
przedterminowe wykonanie planu 
w  szeregu gałęzi produkcji przemy 
słowej umożliwia już obecnie pod­
gumowanie niektórych wyników roz 
woju polskiej gospodarki narodo­
wej w  okresie od 1946 do 1949 roku.
Przemysł polski posunął się o 
wielki krok naprzód w  porówna­
niu z poziomem przedwojennym. Glo 
balna produkcja wielkiego i średnie 
go przemysłu polskiego wynosiła w  
1945 roku 38 proc. produkcji z roku 
1937, a w 1949 roku wyniesie ona 
174 proc. Z danych tych wynika, że 
Polaka a kraju rolniczego coraz bar 
dziej przekształca się w kraj prze­
mysłowo - rolniczy. Przemysł stał 
się kierowniczym ogniwem polskiej 
gospodarki narodowej. Ciężar gatun 
kowy przemysłu w  całokształcie go 
spodarki narodowej wzrósł z 45 
proc. w  1037 r. do 68 proc. w  1949 
roku.

W OPARCIU O ZWIĄZEK 
RADZIECKI

Autor zaznacza, że przymysł pol­
ski rozwijał się na bazie wzrostu 
sektora socjalistycznego i  systema­
tycznego wypierania elementów pry 
watno -  kapitalistycznych. Przyczy 
ny szybkiego rozwoju polskiego 
przemysłu i Jego wielkich osiągnięć 
są zrozumiałe. Tkwią one w  podsta 
wowych, rewolucyjnych przeobraże 
niach, które zaszły w  Polsce i  które 
przekształciły ją  z k ra ju  rządzonego 
przez obszarników i kapitalistów  w 
k raj demokracji ludowej: z półkolo 
nii kapitału zagranicznego w  wolną 
Republikę Ludowo -  Demokratycz­
ną.

Przemysł polaki rozwija się dlate 
go — pisze tow. Minc — że przy 
pomocy Armii Czerwonej robotnicy 
przepędzili kapitalistów, że od 
pierwszych dni swej odbudowy ko­
rzysta z  pomocy Związku Radziec­
kiego.

Autor zanacza, te  podstawową 
metodą budownictwa socjalistyczne 
go i  główną dźwignią rozwoju prze 
myełu polskiego jest współzawodnic 
two pracy. Polska w  rozwoju swym 
szeroko korzystała z doświad­

czeń budownictwa socjalistycznego 
ZSRR, posiadających historyczne,
wszechświatowe znaczenie.

ODBUDOWA ROLNICTWA 
ODBYWA SIĘ W OSTREJ 
WALCE KLASOWEJ

Wielkie zmiany — pisze dalej wice 
prem ier Minc — zaszły również w 
rolnictwie polskim. W chwili wyzwo 
lenia Polski przez Armię Radziecką, 
rolnictwo znajdowało się w niezwy 
kle ciężkiej sytuacji.

— Leżące ugorem obszary wynosi 
ły 48,2 proc. całej powierzchni or­
nej. Poważnie zmniejszyła się uro 
dzajność z hektara. Zmniejszyło się 
znacznie pogłowie bydła .

W roku 1949 odłogi zostały nie­
mal całkowicie zlikwidowane. Uro­
dzaj z hektara osiągnął poziom 
przedwojenny, a w szeregu ku ltur 
naw et przewyższył ten poziom. Pro 
dukcja zboża na głowę wynosi w 
roku bieżącym 123,9 proc. poziomu 
przedwojennego.

Autor podkreśla, że rozwój i odbu 
dowa gospodarki rolnej w  Polsce 
odbywa się w warunkach ostrej wal 
ki klasowej z bogaczami wiejskimi, 
którzy starają się ujarzmić pracują 
ce chłopstwo, zdobyć mocne pozy­
cje na rynkach rolniczych, podważyć 
plany gospodarcze państwa demo­
kracji ludowej, śrubować ceny, two 
rzyć szereg trudności w  mieście i 
na wsi. W sojuszu z miejskimi kapi 
talistami, kupcami, bogacze wiej­
scy starali się początkowo stworzyć 
poważne trudności na froncie zbo­
żowym. Jednak wysiłki ich zakoń­
czyły się porażką, a bitwę o zboże 
wygrał Rząd Polski Ludowej. Obec 
nie skup zboża odbywa się jedynie 
poprzez system państwowy i spół­
dzielczy, co umożliwiło całkowite u- 
stabilizowanie cen zboża na pozio­
mie opłacalnym d la chłopstwa.

Podobną próbę można było zaob­
serwować w  dziedzinach handlu 
mięsnego. Jednak I ta  próba niepo- 
wiodła się.

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 
PIONIERAMI NOWEGO ŻYCIA

Autor pisze dalej, że wśród pracu 
jącego chłopstwa coraz bardziej doj 
rzewa myśl o konieczności przej­
ścia od drobnej zacofanej gospodar 
k i chłopskiej do wielkiej, nowoczes 
nej • gospodarki, od gospodarki indy 
widualnej do zespołowej. Do wzro­
stu tego zrozumienia przyczyniły 
się w  znacznej mierze wycieczki 
chłopów polskich do Związku Ra­
dzieckiego. Socjalistyczny sektor 
wsi polskiej jest jeszcze stosunkowo

niewielki i  słaby. W skład tego se­
ktora wchodzą przede wszystkim 
m ajątki państwowe, oraz pierwsze 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne. 
Spółdzielni takich jest w chwili o- 
becncj około 120.

Nie ulega wątpliwości — pisze wi 
cepremier Minc — że pierwsze 120 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych to dopiero pionierzy wielkiego 
masowego ruchu, który w ciągu 
szeregu lat będzie decydującym 
czynnikiem rozwoju wsi polskiej.

PLAN BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

Zadania planu sześcioletniego są 
ogromne. Ich realizacja wymaga 
wielkiego napięcia wszystkich sił 
narodu i przezwyciężenia zaciekłego 
oporu klas kapitalistycznych, a 
przede wszystkim najliczniejszej kia 
sy kapitalistycznej — kułactwa, wy 
maga niezłomnej i zaciekłej walki 
z próbami sabotażu, dywersji, któ­
re rozgromiona reakcja stara się 
organizować w myśl zleceń imperia 
lizmu amerykańskiego. Realizacja 
tych zadań wymaga nieprzerwanej 
walki z wszelkimi nawrotami nacjo 
nalizmu i  przejawami nastrojów Sn 
tyradzieckich.

Powojenny okres rozwoju Polski 
dał narodowi polskiemu wielkie do 
świadczenia historyczne i wykazał, 
gdzie znajdują się jego prawdziwi 
przyjaciele, i kim są jego wrogowie. 
Najszersze masy ludowe przekona­
ły się na podstawie własnych do­
świadczeń, iż rozwój Polski, jako 
przodującego, uprzemysłowionego 
kraju  socjalistycznego możliwy jest 
tylko w jednolitym froncie ze 
Związkiem Radzieckim i w zacie­
kłej walce przeciwko obozowi impe 
rialistycznemu, na którego czele 
stoi imperializm amerykański. Po­
wojenny okres rozwoju Polski do 
wiódł w sposób dobitny, że bez 
ścisłego sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajam i demokracji lu­
dowej, Polska byłaby skazana na 
nędzną rolę niewolniczej kolonii 
amerykańskiej. W taką kolonię 
przekształciła się już Jugosławia, 
na skutek zdrady rządu Jugosłowiań 
skiego i  wodzireja kontrrewolucyj­
nego przewrotu w  Jugosławii, an- 
glo -  amerykańskiego szpiega i 
zdrajcy — Tito.

Nie ulega wątpliwości — pisze w 
zakończeniu autor — że naród pol­
ski, któremu przewodzi PZPR, idąc 
za przykładem budownictwa socja­
listycznego ZSRR i korzystając z 
bezinteresownej pomocy i poparcia 
Wielkiego Związku Radzieckiego, po 
trafi zwycięsko pokonać wszystkie 
trudności i zbudować w  Polsce fun 
damenty społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Fakty przeczą głowom

Za izasów okupacji niemieckiej
nie było listu papieża

OB. IRENA GAWARECKA —
urzędniczka z Zarządu Miejskiego
jest wierzącą i praktykującą kato­
liczką.

Uważam, — mówi ob. Gawarecka
— że papież spóżmł się ze swym li­
stem do biskupów polskich o kilka 
lat. To za czasów okupacji niemiec 
kiej powinien był się zaintereso­
wać nami, wtedy, gdy były ku te­
mu powody, a  nie pisać dziś rzeczy 
całkowicie niezgodne z prawdą.

— Siedząc tam za murami Waty­
kanu — papież ma dokładne infor 
macje; jeśli chodzi o Niemcy, dziw 
ne, że nie wie jak jest naprawdę w 
Polsce. W swym liście mówi papież, 
że nie mamy wolności religii, ja 
stwierdzam coś wręcz przeciwnego. 
Nikt mnie nie pyta czy chodzę do 
kościoła, czy jestem praktykującą 
katoliczką. W niedzielę chodzę do 
kościoła i nikt mi w tym nie 
przeszkadza. Moi znajomi biorą ślu

by w kościele, chrzczą tam swoje 
dzieci i  n ik t się tym nie interesuje 
i nikogo to nie obchodzi.

Jeśli chodzi o organizacje katolic 
kie, to nie słyszałam, by ktoś miał 
trudności z powodu należenia do 
nich. Wiem, że np. Caritas ma wszę 
dzie swoje lokale i prowadzi różne 
akcje, skoro więc istnieje oficjalnie 
jakżeż może być mowa o jakichś re 
presjach.

A jeśli chodzi o zakaz niev.cm« 
pociechy relir # nej chorym jest to 
tak samo niezgodne z prawdą, jjk  
wszystkie inne zarzuty.

— Byłam niedawpo cht .i. [ leża 
łam w Miejskim Szpitalu Jana Bo­
żego • Jest tam stały kapelan. Co­
dziennie wieczorem jest ogólna mo­
dlitwa, kto chce uczestniczy w niej 
każdy chory może się spowiadać 
czy przyjąć Komunię. Nie by-i wy 
padku, by z powodu praktyk reli­
gijnych miał ktoś jakieś przykrości.

List papieża to celowe oszczerstwo
OB. JAN CICHOWSKI z Wydziafti 

Organizacyjnego w Zarządzie Miej 
skim — zapytany o to co myśli o 
liście papieża do biskupów polskich 
mówi:

— List ten nie ma nic wspólnego 
z wiarą i religią. Jest to po prostu 
polityka. Uważam, że jest to celowe 
oszczerstwo rzucone na nasz rząd. 
Na podstawie historii nie trudno 
jest stwierdzić, że nie jest to poraź 
pierwszy, że papież uprawia wrogą 
dla Polski politykę. Zawsze gdy im 
to było potrzebne wrogowie nasi 
szukali pomocy u papieża. Ten list 
to jeden z chwytów kapitalistów, 
którzy pragną zachować władzę i 
nie chcą zrezygnować z możności 
wykorzystywania ludu dla własnych

korzyści. Ten list ma n . celu zatru 
wanie dusz, sianie fermentu.

— Mam dwoje dzieci — chłopaka 
w gimnazjum im. Kośi iuszki, córkę
— w ogólnokształcącyr i. Uczą się 
religii, mają odpowiednie książki i 
nikt im nie zakazuje chodzić do ko 
ścioła. Starsza moja córka ochrzci­
ła dziecko w kościele i nikt jej tego 
nie bronił.

List papieża — najbardziej do­
tknął wierzących, katolików — wi­
dzą oni, że się ich celowo okłamuje. 
Moim zdaniem list ten miał wprost 
przeciwny aniżeli zamierzano sku­
tek, gdyż ludzie mało uświadomieni 
i ślepo wierzący teraz mogli się s;i 
mi przekonać, jak wygląda ..praw­
da" pochodząca z Watykanu.

K t o  w in ien*?  
Wyremontowane traktory czeka q

n a  o d b i ó r

(jw) — Przed warsztatami TOR w Lublinie stoi od trzech miesięcy 
7 gotowych do orki traktorów marki Lanz .  Buldog oraz 3 młocarn<c. 
Stanowią one własność majątków PGR, któro oddały maszyny do na 
prawy i nie śpieszą się po ich odbiór. Mimo. żc zalega TOR powiado­
miła pisemnie dyrekcje majątków o zakończeniu remontu, po maszy­
ny nie zgłosił się nikt. Tak samo pismo do Zarządu Okr. PGR pozo 
stało bez odpowiedzi.

Jesienne orki trwają, akcja siewna w pełni, a maszyny wciął cze­
kają na odbiór. Cza-s mija i dokonuje zniszczeń, ponieważ warsztaty 
TOR nie posiadają szop ochronnych. Za to ktoś przecież ponosi odpo­
wiedzialność — o tym powinien pomyśleć Zarząd Okr PGR.

/V/flEZMIERNIE cenną dla aktywu 
naszej partii pozycję stanowi za 

mieszczony w płow ych Drogach“ ar­
tykuł G. Szytariowa pt. „Rola i zna­
czenie zebrań p arty jnychA rtyku ł ten, 
który przedrukowany został z nr. 11 
pisma KC VPKP(b) bolszewik'1, wi­
nien okazać dużą pomoc naszym pod­
stawowym organizacjom partyjnym, 
kĄztałtującym obecnie swoją strukturę^
i pracę organizacyjną w myśl założeń 
partu nowego typu, partii bolszewickiej. 
Wskazówki zawarte w artykule C. Szy 
tariowa winny zwrócić uwagę sekreta­
rzy i członków egzekutywy naszych 
podstawowych organizacji partyjnych i 
skłonić ich do zastosowania tych do­
świadczeń w życiu swoich organizacji.

Jednym z głównych zadań zebrań 
partyjnych jest omówienie najważniej- 
nyeh zagadnień z życia ogólnopartyjne 
jo i politycznego oraz zagadnień waż­
nych dla danej fabryki, instytucji, ma­
jątku państwowego lub gromady. Umie 
jętność wiązania tych zagadnień w jed 
ną nierozerwalną całość — oto ważne 
zadania zebrania partyjnego.

„Na zebraniu partyjnym — mówi 
tow. Szytariow — nabierają członko 
wie świadomości interesów ogólno- 
partyjnych i ogólnopaństwowych, 
hartują się pod względem ideowym, 
rosną pod względem politycznym, 
przyzwyczajają się do dyscypliny i 
zorganizowanego sposobu działania. 
Toteż słusznie się mówi o zebra­
niach partyjnych, jako o szkole boi 
szewickiego wychowania członków 
partii",
PORZĄDEK DZIENNY 
ZEBRANIA

Duży wpływ na przebieg zebrania 
partyjnego wywiera porządek dzienny. 
Wyłuszczenie spośród różnych łpraw

Zebranie partyjne -  najwyższa władza
Podstawowej Organizacji Partyjnej

interesujących członków partii zagad­
nień najbardziej węzłowych, najważniej 
szych w danej chwili zarówno ze wzglę 
dów ogólnopartyjnych, jak i z punktu 
widzenia potrzeb danej organizacji par 
tyjnej i środowiska, w którym organi­
zacja ta działa — to pierwszy warunek 
dobrze i celowo przeprowadzonego za 
dania. By spełnić ten warunek, zebra­
nie musi być przygotowane. To znaczy, 
że sekretarz organizacji partyjnej wi­
nien się naradzić z egzekutywą p. o. p.
2 kierownictwem instytucji i w miarę 
możności z aktywem, w celu ustalenia 
takiej treści zebrania, które poruszy naj 
bardziej aktualne sprawy dla danego 
zakładu pracy lub gromady.

Nie ulega kwestii, że tak ważna spra 
wa ogólnonarodowa, jak walka o po­
kój lub walka z wszelkimi próbami nie 
dobitków reakcji przeszkodzenia nasze 
mu ludowemu państwu w budowie fun 
daroentów socjalizmu, nie znajdzie swe 
go konkretnego rozwiązania, ani nie bę 
dzie żywo i gruntownie przedyskutowa 
na, jeżeli nie powiążemy tych zagad­
nień z zadaniami produkcyjnymi i z ży 
ciem danego ośrodka.

W chwili obecnej stoimy przed po­
czątkiem nowego roku szkolenia ideolo 
gicznego członków partii. Przystępu­
jąc do dalszej realizacji uchwały Biura 
Organizacyjnego o szkoleniu ideolo­
gicznym nie wolno, rzecz jasna, spra

wy tej odrywać od codziennej walki 
z pozostałościami wpływów obcej ideo 
logii i wrogiej działalności elementów 
reakcyjnych. Zebranie partyjne nie mo­
że zapomnieć o praktycznym nakreśle­
niu zadań, dotyczących utrzymania 
wzorowego porządku * fabryce, wzmo 
żenią czujności poprjez powołanie bry 
gad kontrolujących stan maszyn itp.

Żle będzie przygotowane zebranie or 
ganizacji partyjnej na wsi, jeśli referu­
jąc sprawy ideologiczne lub ogólno-po- 
lityczne nie powiążemy tych spraw z 
aktualnymi zagadnieniami danej groma 
dy, jak przygotowanie do jesiennej ak­
cji siewnej, lub dopilnowanie, by prze 
znaczone przez rząd kredyty dostały 
się do rąk małorolnych i średniorolnych 
chłopów, zorganizowanie pomocy są­
siedzkiej lub innych najbardziej absor­
bujących w tym czasie chłopów danej 
gromady zagadnień.

„Wiele zależy od tego — czytamy 
w  artykule tow. Szytariowa — czy 
kierownicy organizacji partyjnej po 
trafią podtrzymać rzeczowe wystą­
pienie, ośmielić członków partii, za­
bierających po raz pierwszy glos na 
żebranin i uwypuklić istotne i  cen­
ne momenty, które zawarte «ą w 
przemówieniach tych towarzyszy".

Jak często na naszych zebraniach par 
tyjnych zabiera głos tylko kilku tzw. 
„wytrawnych mówców", podczas gdy

pozostali członkowie milczą, mimo, że 
mogliby wiele cennych uwag wnieść do 
naszej pracy — wie o tym z własnego 
doświadczenia niemal każdy sekretarz 
organizacji partyjnej.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA
Faktem jest, że szerokie rzesze par­

tyjne nie nauczyły się jeszcze dostatecz 
nie posługiwać orężem krytyki i samo­
krytyki. Że broń ta jest jeszcze mało 
ostro i zdecydowanie stosowana, że po 
szczególni działacze usiłują często uciąć 
słowa krytyki w powodzi frazesów lub 
napastliwych odpowiedzi.

Na zebraniach naszych, zwłaszcza w 
instytucjach, pokutują często pozostałoś 
ci burżuazyjnego zakłamania, nie po­
zwalającego otwarcie i szczerze w inte 
resie ogółu krytykować błędów, zauwa 
żonych u współtowarzysza pracy.

Nasze organizacje partyjne nie zgłę­
biły jeszcze ważnej stalinowskiej zasa­
dy centralizmu demokratycznego, wska 
żującej, że zwiększenie aktywności mas 
polega na:
„poddawaniu im pod dyskusję wszel 
kich interesujących je zagadnień —
0 ile zagadnienia te nadają się do 
Jawnego dyskutowania, przy równo 
czesnym zapewnieniu możności swo 
bodnego krytykowania wszystkich
1 wszelkich propozycji władz partyj 
nych. Albowiem tą tylko drogą moż

na będzie przekształcić dyscyplinę 
partyjną w prawdziwie świadomą,
w prawdziwie żelazną dyscyplinę".

Drugim ważnym warunkiem owocni 
go przebiegu zebrania partyjnego jest 
podjęcie konkretnych uchwał i zapew­
nienie ich realizacji przez członków pat 
tii. Uchwały oodięte przez zebrania 
partyjne nie mogą być ogólnikowe. Win 
ny one wytyczać konkretne zadania 
dla wszystkich członków partii, ora-/ 
sposoby realizacji tych zadań. Nie wy 
starczy jednak przyjąć uchwalę, należy 
także zapewnić kontrolę jej wykona­
nia.

A z tym :est częstokroć gorzej Wie 
le cennych wniosków przepada i nie 
jest wprowadzonych w życie tylko 
dlatego, że zostają one jedynie na pa­
pierze, że po zebraniu nikt się nimi nir 
interesuje.

Taka oraktyka jest szkodliwa 
Toteż ważną jest rzeczą. >*y wyko­
nanie uchwał i wniosków zebrania 
partyjnego było rozpatrywane i kon 
trolowane przez e g z e k u t y w ę .  
Egzekutywa winna na każdym zebra­
niu partyjnym informować towarzysz'1, 
jakie wni&ski z poprzedniego zebranis 
były rozpatrzone i jak zostały wykon? 
ne uchwały tego zebrania.

Artykuł tow. G. Szytariowa uczy 
jak organizować zebrania partyjne, tak 
by podnosiły one ideowy poziom ży­
cia członków partii, by przyczyniły się 
do coraz większeęo ze»polem» ich w 
walce o wykonanie zadań gospodarcio 
politycznych, by skupiały wokół nasze: 
partii szerokie rzesze ludu polskiego. 
Uczy wreszcie, jak podnosić zebrani* 
organizacji partyjnej do swej właściwe' 
roli najwyższej władzy organizacji pod 
stawowej. Do roli bolszewickiego wy­
chowawcy członków partii. L. K.
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w zawodach motocyklowych

Rekord motocyklowy ZSRR

W obecności 7 tys. widzów 
(wraz z zielonymi trybunami) od 
były się na torze żużlowym w Lu

Polska— Włochy w  boksie
20 listopada

Zarząd PZB na ostatnim posie­
dzeniu zaakceptował, podany przez 
Włochów, term in meczu międzypań 
stwowego Polska — Włochy. Spot­
kanie odbędzie się w Polsce, dnia 
20 listopada br. Prócz tego spotka­
nia Włosi stoczą jeszcze jeden mecz 
w Polsce.

blinie międzyklubowe zawody rao 
tocyklowe na żużlu. W zawodach 
wzięły udział 3 zespoły: z Rzeszo 
wa, Siedlec i Lublina. Impreza 
otrzymała uroczystą oprawę. Po 
defiladzie zawodników prezes 
LKM ob. Karol Kempisty wygło 
sił krótkie okolicznościowe prze­
mówienie wręczaj ąc motocykli­
stom wiązanki z kwiatów.

Po części oficjalnej rozpoczęto 
biegi. Ogółem odbyło się 10 — w  
tym jeden nadprogramowy, w 
którym startowali najlepsi za-

w Lublinie
1 wodnicy z poszczególnych klu­

bów. W konkurencji tej zwycię 
stwo odniósł Eugeniusz Nazimek 
z RTKM-u (Rzeszów).

WYNIKI TECHNICZNEGO 
WYŚCIGU ŻUŻLOWEGO

Komisja sędziowska po spraw­
dzeniu szczegółowych wyników, 
przyznała drużynowo pierwsze 
miejsce Rzeszowskiemu Towarzy 
stwu Kolarzy i Motocyklistów — 
21 punktów. Drugie miejsce uzy 
skał LKM (Lublin) — 16 punk­
tów. Trzecie miejsce zdobył Pod 
laski Klub Motocyklowy — 15 
punktów. Pierwszą nagrodę w 
konkurencji indywidualnej zdo­
był Zbigniew Lubaczewski (Rze­
szów) — 9 pkt., drugie miejsce 
zdobył Włodzimierz Szwendrow- 
ski (Lublin) — 7 pkt., trzecie miej 
sce zdobył Eugeniusz Nazimek 
(Rzeszów) — 7 pkt., czwarte miej 
sce uzyskał Tadeusz Pietucha (Lu 
blin) — 6 pkt.

Najlepszy czas dnia w 9-tym 
biegu zdobył Eugeniusz Nazimek 
(Rzeszów) w  czasie 1.45.9 sek. Or 
ganizacja zawodów bez zarzutu.

Całkowity dochód z imprezy 
przeznaczony został na Społecz­
ny Fundusz Odbudowy Stolicy.

Podczas zawodów motocyklo­
wych o mistrzostwo ZSRR, które 
odbyły się w  Tallinie, mistrz ra­
dziecki Estończyk Tomson w ka­
tegorii maszyn do 350 ccm usta­
nowił nowy rekord krajowy, prze 
bywając 202 km trasę w 2:07:04,9.

Turniej tenisowy 
w L ublin ie

Lub. Okr. Zw. Tenisa Stołowe­
go organizuje w dniach 8 i  9 paź 
dziemika br. ogólnowojewódzki 
„MasoWy Turniej Tsnisa Stołowe 
go“ o puchar przechodni LOZTS 
w konkurencji kobiet i mężczyzn.

Bliższych szczegółów udziela se 
kretariat LOZTS w poniedziałki 
i czwartki od godz. 16.00 do 19.00 
w  gmachu Domu Żołnierza. 

----------o---------

Lublin— Łó d ź w boksie
Okręgowy Związek Bokserski 

zakontraktował na dzień 27 listo 
pada br. między okręgowe spotka 
nie pięściarskie z Łodzią. Zawo­
dy te odbędą się w hali miejskiej 
przy ul. Lubartowskiej.

Daje to rekordową przeciętny 
szybkość na godzinę — 97,3 km. 
Obecny rekord uzyskany został 
na maszynie produkcji radziec­
kiej w  wyścigu terenowym. Po­
przedni, należący również do Tom 
sona,. ustanowiony był na maszy­
nie NSU 500 ccir. i wynosił 94 
km/godz.

Doskonały wynik uzyskała rów 
nież zawodniczka Prytkowa z Mo 
skwy, która dystans 101 km prze 
była na motorze produkcji krajo­
wej o pojemności silnika do 125 
ccm w 1:15:45,5.

------ o------

Zarząd Lublinianki karze
Jezierski, prawy łącznik II li­

gowego zespołu piłkarskiego Lu­
blinianki ukarany został przez Zs 
rząd zawieszeniem w  prawach 
członka klubu na okres 2 miesię­
cy. Powodem kary jest niewłaści 
w e zachowanie Jezierskiego wo­
bec Zarządu klubu.

Makar, pięściarz Lublinianki 
został zawieszony w prawach 
członka klubu do końca br. zs 
niestawienie się na mecz pięściai 
ski ze Związkowcem.

Tabela piłkarska II Klasy Państwowej
GRUPA PÓŁNOCNA

Po niedzielnych rozgrywkach piłkarskich tabela rozgrywek wy 
gląda następująco:

1. Garbarnia gier 14 punkt. 25:3 stos. br. 48:12
2. Pomorzanin >1 14 »> 20:8 I I 42:18
3. Lublinianka 99 14 99 19:9 *• 34:28
4. Radomiak 14 10 17:11 99 24:18
5. Ostrovia >1 • 14 I I 16:12 99 36:24
6 . Bzura I* 14 U 12:16 99 24:21
7. PTC W 14 M 10:18 99 21:40
8. Widzew »» 14 9* 10:18 99 12:26
9. Gwardia I I 14 99 8:20 99 20:34

10. Ognisko I I 14 99 3:25 99 10:50
Niniejsza tabelka została opracowana na podstawie osiągniętych 

wyników i może ulec weryfikacji przez W. G. i  D. PZPN.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w K r z e s z o w i e
założona w 47 r. głównie z udziałów członkowskich. 
Przejęcie ośrodków przemysłowych młyna, tartaku, 
uruchomienie piekarni i masarni, oraz późniejsze sca 
lenie ze spółdzielniami spożywców umożliwiły jej 
szeroki rozwój, osiągając zakres działalności uniwer 
salnej Spółdzielni. Prowadzone są niemal wszystkie 
akcje skupów i zaopatrzenia. W skupie żywca wyko 
nuje się plan w 2O0°/o, w skupie jaj zajęto 2 miejsce 
w powiecie, zakupując przeciętnie na 2,5 miliona zł. 
miesięcznie, prowadzi się też skup drobiu, zboża, 
włókna, lnu, wełny i nasion oleistych. Dział zaopa­
trzenia uzupełnia się przywożeniem towarów z Jaro­
sławia woj. rzeszowskiego. Obroty, które za ubiegły 
rok wynosiły 30 milionów zł, obecnie przekraczają
10 milionów zł miesięcznie. Liczba członków wzro 
sła do 1360 osób. Zatrudnionych jest 32 pracowni­
ków. wśród których jest zorganizowane współzawod 
nictwo pracy, mając w rywalizacji silnego przeciw­
nika Spółdzielnię Tarnogrodzką. W planie na 50 rok 
jest ujęta budowa beroniami, suszarni na owoce, wy 
kończenie budynku na sklep i biuro, oraz budowa 
garażu na ośrodek maszynowy, który wymaga ko­
niecznego przydziiału maszyn, gdyż obecnie jest w po 
siadaniu tylko 5 siewników. 2278 G

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w B o b a c h
powstała po scaleniu spółdzielni spożywców. Zespo­
lenie przyczyniło się do znacznego rozwoju Spół­
dzielni. Obecnie Spółdzielnia posiada 4 sklepy, ma­
gazyn towarowy, oraz ośrodek maszynowy wyposa­
żony w 1 żniwiarkę, 8 siewników. W akcji skupów 
plan przekroczono, skup żywca w 160°/», w skupie 
jaj wykonano plan roczny w sierpniu, prowadzi się 
też skup drobiu. Obroty za pierwsze półrocze br. 
wynosiły 16,5 miliona zł., za ubiegły rok wynosiły 
6,6 miliona zł. Liczba członków wzrosła do 610 osób, 
zatrudnionych jest 10 pracowników, w tym jeden 
jest odznaczony za 25 lat pracy w spółdzielczości.

2280 G

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda Lu­
belski orzeczeniem z dnia 10/IX.l949 r. L. AC. II- 
1/2080/49 zmienił nazwisko Pluskwy Tadeusza syna 
Józefa i Michaliny _ Stanisławy z Dolińskich urodź, 
dn. 20.XII.1904 roku we wsi Rybie gm. Rejowiec, 
pow. chełmskiego i obecnie zamieszkałego w os. i 
gm. Rejowiec pow. chełmskiego na nazwisko „Plesz- 
czyński". 2290 G

D R O B I Ę  O G Ł O S Z E N I A

_______ PRACA
LUBELSKIE Zakłady Ce­
ramiki Czerwonej w Lubli 
nie ul. Królewska 3 przyj­
mą natychmiast wysoko 
kwalifikowanych księgo­
wych bilansistów na stano 
wiska: Kierownika Księgo 
wości Scentralizowanej i 
Kierownika Księgowości 
Własnej. 2281 G

_______ ZGUBY_______
UNIEWAŻNIA się .zagu­
bioną kartę rejestracyjną 
Milewskiej Eleonory, ul. 
Buczka 20.

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne: dowód osobisty (kenn- 
karta) .książkę plantator­
ska dowód tożsamości ko­
nia (klaczy) wydane przez 
Gminę Nielisz powiat Za­
mość na nazwisko Medziak 
Józef, syn Antoniego.

2289 G

ZAGUBIONO dwa świa­
dectwa: jedno ukończenia 
7-mio kl. szkoły powszech 
nej, drugie ukończenia 5- 
ciu klas Gimnazjum S. S. 
Kanoniczek w Lublinie na 
nazwisko Ochnik Irena

2293 G

SKRADZIONO kartę reje 
stracyjną na wyrób i sprr.e 
daż włosianki na terenie ca 
łej Polski wydaną prze? 
Urząd Skarbowy w Biłgor." 
ju oraz potwierdzenie od­
bioru wniosku koncesji na 
nazwisko Lefanowicz Ka­
rolina, zam. Banachy.

'___________2288 G
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
Rivtt Włodawa oraz do­
wód osobisty na nazwisko 
Król Bronisław. 2294 G

ZAGUBIONO świadectwo 
ukończenia szkoły powszech . 
nej Nr 11 w Lublinie nj 
nazwisko Rus Zgmnnt_ 
________________229? C.
ZGUBIONO książkę na wj 
bór wyrobów tytoniowycl 
wvdaną preez PMT Lu 
blin na nazwisko Dac* Ar 
na. 2287 C

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda Lu­
belski orzeczeniem z dnia 7,IX.1949 r. L. AC. II- 
1/780/49 zmieni! nazwisko Burdala Kazimierza syna 
Józefa i Katarzyny z Sienków urodź. dn. 26.11.1927 
roku we wsi i gm. Milanów pow. radzyńskiego i o- 
becnie tamże zamieszkałego na nazwisko Milanowski.

2291 G

Hans Leberekht Ilu m . M. Dolińska

Światła uj Koordi "
ROZDZIAŁ PIERWSZY

W obszemej kuchni na fermie Johannesa Vao skoń­
czyło się właśnie sute jak zwykle śniadanie. Trzy doro­
słe córki Johannesa wstawszy od stołu wyszły od razu, 
każda do swojej pracy. Najmłodsza, piętnastoletnia Lin­
da wzięła się do mycia podłóg w izbach — była to so­
bota.

Żona Johannesa Liina, wysoka i tęga kobieta, krzą 
tała się w kuchni; jej duże, białe, do łokcia odsłonięte 
r^ce wprawiały wszystko, czego dotknęły, w gwałtów 
ny ruch. Z szumem chlupnęła woda do żelaznego kotła
— trzeba było zgotować kartofle świniom; pod kuchnią 
zatrzeszczała objęta płomieniem wiązka chrustu, z łos­
kotem poleciało naczynie do szaflika z ciepłą wodą; mącz 
ny pył uniósł się nad drewnianą dzieżą do ciasta — dzi 
siaj na fermie Vao będzie się piekło chleb. Liina chlus­
nęła wodą na cementową podłogę, na której podkowy 
ciężkich butów chłopskich zostawiły niejeden ślad, i na 
tychmiast wytarła ją starannie.

Tylko sam gospodarz Johannes Vao, krępy chłop 
średniego wzrostu o dużej głowie, silnie osadzonej na 
krótkim, byczym karku, pozostał nadal przy stole. Sie­
dział spokojnie, opuściwszy szerokie ramiona, z lekka 
zgarbiony, i leniwie, z łaskawą aprobatą przypatrywał 
się żywo krzątającej się żonie; powiódł wzrokiem za stru 
gą brudnej w o d y ,  ściekającej ku jego nogom spod miotły, 
którą wymachiwała Liina, nóg jednak nie odsunął. Wi­

dząc jak spokojnie i pedantycznie rozłożył przed sobą 
blaszane pudełko z tytoniem własnego siewu i zapalnicz 
kę, jak wziął do ust przepaloną fajkę z mosiężnym kó­
łeczkiem na ustniku, Liina zrozumiała, że Johannes nie 
ma zamiaru prędko ruszyć się z miejsca.

— Peeter Tatrik prowadzi swego źrebca — pewnie 
do kowala... — donośnym głosem powiedziała Liina wyj 
rzawszy przez okno na drogę.

— Hm... do kowala? — w zamyśleniu powtórzył 
mąż. — Nie wybierał się jakoś...

— Do podkucia — orzekła żona. — Kowal ma teraz 
mało pracy; Tatrik korzysta z okazji.

W głosie Liiny Johannes musiał wyczuć ukrytą iro 
nię pod swoim bez wątpienia adresem, ale wypuścił tyl 
ko błękitny kłąb dymu i nawet okiem nie mrugnął. By 
ło mu tak dobrze, spokojnie. Bo o co właściwie miał się 
niepokoić człowiek, który w *woich zajęciach gspodar 
skich nie pozostał ani trochę w tyle za siąsiadami, a tu 
i tam nawet ich prześcignął: czyż nie skończył już młóć 
ki, czyż nie zaorał jesienią pola pod jarowiznę? Nawet 
kartofle zsypano już na kupę, jak się patrzy. Co praw­
da, mógłby pojechać do lasu po parę wozów chrustu 
albo pójść do kowala, żeby mu zrobił płozy do sań, co 
do czego już się z nim umówił; mógłby wreszcie znaleźć 
jakąś inną pracę — ale czy warto brać się do niej właś 
nie dzisiaj, w sobotę, kiedy na dworze mży drobny de­
szczyk, a w domu tak jest ciepło i przytulnie, tak przy­
jemnie patrzyć, jak robota się pali w  rękach córek i żo 
ny. Niekiedy musi człowiek przecież posiedzieć spokoj­
nie, pomyśleć, zapalić. Przecież po to się właśnie sieje 
tytoń, ażeby mieć z niego przyjemność. On, Johannes, 
żył bez pośpiechu — czyż to niedobrze? Jest głową Ucz

nej, pracowitej, trzymającej się razem rodziny, w jego 
śpichrzach nie zbraknie zboża od zbioru do zbioru. Kto 
mógłby powiedzieć, że słów starego Johannesa nie ceni 
się we wsi Koordi? Bardzo się je ceni. Najlepszy dowód, 
że Johannesa Vao wybrano na członka komisji uwłasz­
czeniowej — jest poniekąd działaczem państwowym.

Deszcz ustanie, to pójdzie do kowala, ■> chrust przy 
wiezie, kiedy już będzie sanna. Dobrze jest żyć bez po­
śpiechu, ostrożnie i sto razy pomyśleć, kiedy najlepiej 
zarznąć owcę, żeby doczekać się jak najwięcej wełny 
i jagniąt i żeby mięso nie było przy tym jałowe...

Tak myślał Johannes Vao pykając spokojnie fajkę, 
kiedy Liina swoim donośnym głosem przerwała gładki 
tok jego myśli

— Saamu idzie... Do nas.
— Hm... — z pewnym zainteresowaniem w głosi* 

mruknął Johannes i poruszył się z lekka na swoirc 
miejscu.

Z sąsiedniej fermy, skąd blado połyskiwał między 
jodłami mokry ocynkowany dach, szedł polną międzą 
człowiek w zajęczej czapce zimowej z rozwiewającymi 
się nausznikami. Coś dziwnego, zdradzającego lęk było 
w jego chodzie, w tym, jak stąpał drobnymi kroczkami, 
jak ostrożnie stawiał nogi, jak podnosił wysoką głowę, 
zdaje się nasłuchując

— Z Anną Kurvest coś się stało... — powiedziała 
Liina z westchnieniem. — Ciężki miała los... synowie
— Bóg wie gdzie. I gdzie jest teraz Kurvest, dlaczego 
nie wrócił?

— No... wrócił — Johannes uśmiechnął się pogardli 
wie wobec naiwności żony. — Czy mało ma on na su­
mieniu... C. d. n
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Melioracja przysparza ląk dla akcji » H «
Opieszałość w świadczeniach szarwarkowych

opóźnia wykonanie planu
(jp) — Głównym zadaniem Rej. 

Kierownictwa Robót Wodno-Me­
lioracyjnych w  Zamościu jest 
uprawa łąk, rozprowadzanie kre­
dytów bankowych na nawozy 
sztuczne, wykonywanie meliora­
cji podstawowych z uwzględnie­
niem urządzeń piętrzących i dre 
nowanie. W woj. lubelskim znaj­
duje się 6 Rej. Kierownictw Ro­
bót Wodno -  Melioracyjnych, a 
każde z nich obejmuje dwa lub 
trzy powiaty.

Rej. Kier. Robót Wodno -  Me­
lioracyjnych w  Zamościu prowa­
dzi roboty na terenie powiatów 
zamojskiego, krasnostawskiego i 
biłgorajskiego. Na wykonanie ro­
bót otrzymano z Ministerstwa Roi 
nictwa i  R. R. 23 mil. 350 tys. zł, 
zaś z  kredytów inwestycyjnych
— 11 mil. zł. Sumy te pozwoliły 
na dokonanie konserwacji 92 km 
rowów, 4 km brzegów rzek, 7 km 
drenowania łąk, budowy 16 km 
nowych rowów renowacji 20 km 
rowów, regulacji 1 km koryta 
rzek 1 renowacji brzegów 6 km 
rzek.

W tym czasie wykonano rów­
nież pomiary i projekty prac na 
przestrzeni 650 ha, uprawiono 50 
ha łąk i przeniesiono częściowo 
magazyny. Prace te dają łącznie 
83 proc. planu rocznego.

ŚRODA, 21.1X1949 
WARSZAWA 

na fali 39S.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie dzitnnika, 
8.55 Szkolna gazetka radiowa, 12.00 
Wiadomości południowe, 12.15 Au­
dycja dla wsi, 12.55 Na swojską nu­
tę, 13 35 Audycja szkolna, 14.20 Kon 
cert południowy,

na fali 1339.3 m.
15.30 „O lnie", 15.50 Pog. naukowa, 
10.20 Jan  Brahms — kompozytor ty 
godnia, 17.00 I  Dziennik popołudnio 
wy, 17.15 Melodie operetkowe i fil­
mowe, 18.00 „Głos m ają kobiety", 
18.23 Recital organowy, 18.45 Aud. 
literacka, 19.00 II  Dziennik popołud 
niowy, 19.15 „Szpilki", 19.30 Kon­
cert chopinowski, 20.00 „Opowieści
o Chopinie", 20.20 Koncert rozryw­
kowy! 21.00 Dziennik wieczorny, 
21.40 „Daleko od Moskwy", 22.00 
„Ulubione melodie", 23.00 Ostatnie 
wiadomości 23.10 Reportaż z kon­
kursu chopinowskiego.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tem aty kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

22.45 — 23.30 (na fali 25.21, 31.65, 
1115.0) — Utwory kompozytorów ra  
dzieckich.

4.500 HA ŁĄK PRZYBĘDZIE 
W PLANIE 6-LETNIM 

W planie 6-letnim jest uwzględ 
niona centralizacja robót w  oko­
licy rzek Por, Topomica, Łabuń- 
ka i Wolica. W dolinach tych rzek 
mają być wykonane roboty od­
wadniające, budowa urządzeń pię 
trzących i zagospodarowanie osu 
szonych łąk przez zasianie traw 
słodkich. W związku ze wzrostem 
pogłowia bydła w  powiatach za­
mojskim i krasnostawskim, prze­
widuje się nawożenie i uprawę 
łąk o powierzchni 4,5 tys. ha. 
SZARWARKI I CIĄGNIKI 
ŹRÓDŁEM KŁOPOTÓW 

Wykonywanie świadczeń szar­
warkowych jest nadal źródłem 
poważnych trudności w  prowa­
dzeniu robót. Niektóre gminy nie 
wywiązują się nawet w 50 proc. 
z nałożonych świadczeń. Należą 
do nich: Nowa Osada, Mokre i Su 
łów. Na ich terenach wskutek 
niedostarczenia wozów i ludzi, ro 
boty są opóźnione a niektóre huf 
ce SP wykonały zaledwie 20 
proc. zaplanowanych jednodnió­
wek. Kierownictwo robót liczyło, 
że junacy SP wezmą się pilniej 
do pracy po żniwach, ale zawio­
dło się. Uprawę łąk utrudnia 
brak ciągników na gąsienicach i 
jedynie to jest powodem opóźnię 
nia wykonania planu.
CI, KTÓRZY SPEŁNIAJĄ SWE 
OBOWIĄZKI 

Przy odrabianiu szarwarku w y  
różnił się spośród sołtysów ob. Mi 
chał Krokowski, ze wsi Chłopów 
gm. Radecznica. Umiejętnym po­
dejściem do mieszkańców groma 
dy i własnym przykładem wyko-

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
Rej. Kierownictwo RWM prowa 

dzi współzawodnictwo pracy z 6 
innymi kierownictwami w  woje­
wództwie lubelskim. Współzawod 
nictwo indywidualne nie spada 
nigdy poniżej 200 proc. normy. 
Znanymi przodownikami są: ob. 
Kostrubiec, ob. Data i ob. Gon­
tarz. Wykonują oni przy robotach 
ziemnych po 300 proc. normy 
W pracy organizacyjnej w tere­
nie wyróżniają się ob. Czubaszek
i ob. Paluch. Z uwagi na przy­
dział dodatkowych kredytów, kiero 
wnictwo przyjmuje zgłaszających 
się pracowników do robót na te­
renie powiatu krasnostawskiego.

G S  uj poin. biłgorajskim  
nie wywiazuia się z  kontraktacji
(łj) — Niedawno odbył się w Bił­

goraju zjazd kierowników Gmin­
nych Spółdzielni Samopomoc Chłop 
ska, na którym  omawiano aktualne 
sprawy, dotyczące GS, placówek 
skupiających całą wymianę towaro 
wą między wsią i miastem.

Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności GS. złożył dyrektor 
PZGS — ob. Dykowski. Wynika z 
niego, że kontraktacja trzody chlew 
nej w powiecie biłgorajskim nie da 
ia należytych wyników, a jedyny­
mi gminami, które zakontraktowały 
zaplanowaną na I kw artał 1950 r. 
liczbę sztuk są Huta Krzeszowska i 
Krzeszów. Wszystkie' inne znajdują 
się pod tym względem na szarym 
końcu, a najmniej zrobiono w tym 
kierunku w gminach Kocudza i Po 
tok. Pracownicy spółdzielni nie in­
teresują się tam zupełnie akcją kon 
traktowania, i dlatego jedynym spo 
sobem wyrównania dotychczaso­

wych braków byłoby zastąpienie 
kierowników GS nie wywiązują­
cych się ze swoich zadań, nowymi, 
energiczniejszymi ludźmi

Co się dz!e;e ze skierowaniem
ob. W incentego B o ry  t y ?

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja i Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor 1 Ad­
m inistracja 34-56, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27-23, Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51. Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445. Wa­
runki prenumeraty: prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata  zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
A — 29136

w przeszło 200 proc. Na pochwa­
łę zasługuje również sołtys gro­
mady Szopinek — ob. Kucharski. 
Tak samo nie pochwała, ale dy­
plom uznania należy się gminne­
mu hufcowi SP w  Radecznicy, ja 
ko temu, który pierwszy wyko­
nał prace na swoim terenie. Kon 
trastem jest hufiec SP z Mokre­
go-

(łj) — O działalności Ubezpie- 
czalni Społecznej w Zamościu 
czytaliśmy bardzo wiele, wiemy, 
że prowadzi ona piąkny Ośrodek 
Zdrowia w  Krasnobrodzie, że or 
ganizacja kolonii letnich dla dzie 
ci udała się doskonale, ale stw ier 
dzić musimy, że skierowanie ob.
Wincentego Boryty, robotnika 

Spółdzielni Spożywców „Spólno- 
ta“ w  Biłgoraju — nie udało się 
wcale. Razem z ob. Borytą powie 
dzieć musimy po prostu, że opie­
ka Ubezpieczalni w  tym  w ypad­
ku zawiodła całkowicie.

Sprawa ob. Boryty ma taki 
przebieg. Choruje on od kilku lat 
na ischias i jako członek Ubezpie 
ćzalni Społecznej w  Zamościu zo
stał skierowany przez lekarza po 

nał ze swą gromadą świadczenia '^matowego przed specjalną komi
sję lekarską w  Zamościu, celem  
wysłania do uzdrowiska. Ob. Win 
centy Boryta stanął przed, tą ko­
misją 18 czerwca br. i otrzymał 
orzeczenie, iż konieczny jest na­
tychm iastowy w yjazd do uzdro­
wiska. Skierowanie miał o trzy­
mać najpóźniej za tydzień, a tym  
czasem m inęły 3 miesiące — a pi­
sma jak nie było tak  i nie ma.

Człowiek leży chory i czeka na 
skierowanie.

Możnaby było się w tym  wypad  
ku tłumaczyć brakiem, wolnych 
miejsc, lecz jak wyjaśnić fakt, że 
kilka osób, które później były ba 
dane przez komisję lekarską po­
wróciły już dawno z uzdrowisk 
mimo iż nie były tak ciężko cho­
re jak ob. Boryta. Zaznaczyć trze 
ba, że nie są to robotnicy.

Pytam y Ubezpieczalnię Spolecz 
ną w Zamościu, czy uważa, że ro 
botnik jest gorszy od pracownika 
umysłowego. Sądzimy, że Ubez- 
pieczalnia Społeczna jak najszyb 
ciej zajmie się sprawą o b .' Win­
centego Boryty z  Biłgoraja.

Przodownik pracy
zaoszczędził 200 tys. zł 

dia m ają tku  PGR
(Jb) — W majątku PGR Ros- 

kosz w pow. Biała Podlaska wy 
sunął się na pierwsze miejsce 
wśród robotników ob. Stanisław 
Szpst z zawodu kowal - mecha­
nik Przeprowadził on we wła.- 
nym zakresie remont lokomobili 
w majątkach Roskosz i Woro- 
niec, oraz naprawę młocarni 
zaoszczędzając tą drogą 200 tys 
złotych.

Dużą wydajnością w pracy na 
roli w tym samym majątku wy 
kazali się: ob. Feliksa Biernacka.
robotnica dniówkowa wykonu­
jąc około 600 proc. normy, ob. 
Bronisław Marciniak, fornal wy 
konujący 505 proc. normy i ob 
Bronisław Przybylski, który u- 
trzymujc doskonale oborę, tak 

że został nagrodzony za to ku­
ponem na ubranie.

Siadem  n a s iy th  a r ty k u łó w

B ia ła  P o d la sk a
buduje sludn>

Zarząd M iejski w  Białej przy­
stąpił do naprawy studni u zbie­
gu ulic Kraszewskiego i Naruto­
wicza po pojawieniu się nots.ki 
w tej sprawie na łamach n aszej i 
pisma. Jak się okazało za pośre 
nictwem  dziennika udało się w y­
dobyć sprawę z biurokratycznyc 
stolików i przyśpieszyć naprawę 
zepsutej pompy.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
BIŁGORAJ

Wystawę Objazdową „Warszawa 
w malarstwie XIX wieku" zwiedzi­
ła rekordowa liczba widzów — 5 
tys, osób. Świadczy to o wielkim 
zainteresowaniu ludności z miasta i 
okolicy dziełami sztuki, (łj)

Liga Kobiet w  Biłgoraju zorgani 
zowala w sali Teatru Ziemi Biłgo­
rajskiej zabawę, a  której dochód

Majątek PGR Jarosławiec siedziba zespołu
10 mil. zł. na budowę mieszkań dla robotników

Na terenie powiatu zamojskie­
go istniał jeden majątek PGR Ja 
rosławiec. Wiosną niektóre obiek 
ty Gm. Spółdzielni SCh zostały 
przejęte' przez państwo i od tej 
chwili Jarosławiec objął opiekę 
nad nowo utworzonymi majątka­
mi PGR. w  Topornicy, Łabuń- 
kach i Dubie w pow. tomaszow­
skim. Powstał więc zespół z głów 
ną siedzibą w Jarosławcu.
SIEWY NA UKOŃCZENIU 

Tegoroczne zbiory w  Jarosław 
cu wypadły bardzo pomyślnie. 
Przeciętna wydajność z 1 ha prze 
kracza 20 q zboża. Po dokonaniu 
prób kwalifikacyjnych stwierdź o 
no, że tegoroczne ziarno posiada 
99 proc. czystości i  taką samą 
zdolność kiełkowania. Z tegorocz 
nych zbiorów pszenicy nasiennej 
wysłano z Jarosławca 160 q na 
potrzeby majątków PGR i Spół­
dzielni Produkcyjnych. Siew je­
sienny zakończy się w  Jarosław­
cu w  bieżącym tygodniu. Żyto za 
siano z dniem 17 września, a siew  
pszenicy dobiega końca. Około 25 
bm. rozpocznie się kopanie ziem 
niaków i  buraków cukrowych. 
Na siewy jesienne zużyto oprócz

wielkich ilości własnego oborni­
ka, 1.200 q nawozów sztucznych, 
które zostały rozdzielone pomię­
dzy poszczególne gospodarstwa.

BYDŁO, RYBY I CHMIEL
Obory majątku PGR w Topor­

nicy świeciły na wiosnę jeszcze 
pustką. Dziś dzięki oborze zarodo 
wej z Jarosławca, znajduje się 
tam 30 sztuk bydła czerwonego. 
Obory i chlewnia w Jarosławcu 
są znane w całej okolicy. Obec­
nie przeprowadza się remont bu­
dynków i ich rozbudowę z uwzglę 
dnienieip najnowocześniejszych 
urządzeń. Znajdują tu pomiesz­
czenie 43 krowy, 19 jałówek i 4 
buhaje. W chlewni 10 prośnych 
macior dostarcza rasowego mate­
riału dla akcji „H".

Na stawach w  Topornicy, Ła- 
buńkach i  Dubie prowadzi się  
prace oczyszczające. Przyszłej 
wiosny przystąpi się do hodowli 
ryb na wielką skalę.

Do zespołu należy również wiel 
ka plantacja chmielu, obejmująca
2 ha, z czego 10 znajduje się w  
Jarosławcu i 10 w Dubie. W tym 
roku dokonano zbiorów z 4 ha.

W związku z rozszerzeniem plan­
tacji Państwo przyznało na budo 
wę suszami chmielu poważne 
kredyty, a materiały budowlane 
już są zwożone na miejsce.

REMONT MIESZKAŃ 
ROBOTNICZYCH

Gospodarstwa tego zespołu bo­
rykają się z pewnymi trudnością 
mi, wśród których najpoważniej­
szą jest zły stan mieszkań dla ro 
botników rolnych. Sprawę tę roz 
strzygnęło przyznanie przez Pań­
stwo 10 milionów złotych kredy­
tów na remont i budowę nowych 
mieszkań. Roboty z tym związa­
ne prowadzi SPB, a naprawa bu­
dynków starych jest już na ukoń 
czeniu.

Pracownicy majątku w Jaro­
sławcu mają pięknie wyposażoną 
świetlicę. Ich mieszkania są zelek 
tryfikowane i  zradiofonizowane. 
Dzięki zrozumieniu dla spraw go 
spodarczych prace w polu są w y  
konane na czas, gdyż jak podkre 
śla dyrektor zespołu ob. Kieluch
— pracują w  razie potrzeby w  
nocy i w święta, by tylko wyko­
nać roboty w  terminie. (J. P.)

przeznaczono na odbudowę Warsz; 
wy. (rs)
HRUBIESZÓW 

Junacy z hufca szkolnego SP roz 
ładowali w  ramach prac 3-dnio- 
wych 4 wagony kamienia przezns- • 
czonego na budowę dróg i pracow; 
li przy naprawie szos idących w kif 
runku Chełma i Zamościa. (j*l 

Z inicjatywy tow. K. Kazanowi- 
cza i jego kolegów z Urzędu Pocz­
towo -  Telekomunikacyjnego w Hru 
bieszowie. zorganizowano samorzut 
nie przy tej instytucji Koło Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Przewodniczącym obrano tow. 
Kazimierza Jurczuka. Koło liczy 4‘ 
członków, (kk)
KRAŚNIK 

Przed kilku dniami we wsi Słod- 
ków wybuchł groźny pożar. Silny 
w iatr utrudniał akcję ratow ni­
czą, skutkiem czego spłonęło 46 g 
spodarstw. S traty wynoszą okoli 
250 mil. zł. Przyczyny pożaru nu 
ustalono, (jm)

W okresie od 3 października d< 
15 grudnia br. odbywać się będą w 
wszystkich gminach powiatu kraś­
nickiego przeglądy koni w wieki 
od lat 2 oraz pojazdów konnych r  
uprzęży, (jm)
ŁUKÓW

Pierwsza zbiórka uliczna w Łukn 
wie na odbudowę Warszawy przynii 
sła 18.700 zł. Najwięcej uzbierali Hen 
ryk Walczak i ob. Stanisław Wir- 
ski. (mm)

Niedawno odbyło się w Łukowie 
zebranie Komitetów Członkowskich 
sklepów nr 3 i n r 8 Łukowskiej 
Spółdzielni Spożywców. Obroty spól 
dzielni do 1 bm. wyniosły 149 mil. 
zł. tj. o 22 mil. zł. więcej niż w roku 
ubiegłym. W planach spółdzielni 
zajmuje pierwsze miejsce uspraw­
nienie zaopatrzenia i postawienie 
wszystkich placówek na należytym 
poziomie tak pod względem sani­
tarnym  jak i estetycznym. Obecnie 
jest w Łukowie czynnych 12 Komi­
tetów Członkowskich, a do końca 
miesiąca będzie zorganizowanych B, 
nowych, tak że wszystkie sklepy 
Spółdzielni Spożywców będą miały 
swoje Komitety Członkowskie, (mmi
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KOBIETA W MIEŚCIE I M  WSI
P lo n  b o g a ty9 p lon

Socjalistyczne współzawodnictwo pracy w ZSRR, Istniejące między 
pojedynczymi kołchoźnikami, brygadami i całymi kołchozami, przy 
czynią się do wzrostu wydajności pracy i do postępów w rolnic­
twie radzieckim. Kołchoźnicy radzieccy dzięki temu stale podnoszą 
swój dobrobyt i kulturę wsi radzieckiej. Na zdj. przodownik we 
współzawodnictwie pracy odznaczony orderem Bohatera Pracy So­
cjalistycznej Piotr Makarenko, w otoczeniu swoich współpracow­
nic, które składają mu życzenia w związku z ukończeniem zbiorów

Robotnice i chłopki zdobywają wiedzo
W ubiegłym tygodniu odbyła 

się w  Lublinie trzydniowa kon- 
ferncja zorganizowana przez 
Woj Zarząd Ligi Kobiet. W kon­
ferencji wzięło udział 28 akty- 
wistek oświatowych, wśród któ 
rych były robotnice, dziewczęta 
wiejskie i pracownice umysło­
we. Zaznajomiły się one ze spo­
sobami prowadzenia akcji czy­
telniczej i samokształceniowej, 
poznały różne formy propagan­
dy książki, metodę pracy w ze­
społach czytelniczych i samo­
kształceniowych, zaznajomiły się 
się też z wartościowymi pozycja 
mi literatury współczesnej.

Zagadnienia te wzbudziły 
wśród uczestniczek kursu w iel­
kie zainteresowanie.

„O ileż łatwiej nam będzie 
prowadzić akcję czytelnictwa 
teraz, gdy poznałyśmy metodę 
ł różne interesujące formy tej 
pracy. Gdy ktoś nie jest dosta-

Bojowniczka o wolność i wyzwolenie społeczne
budowniczym nowej rzeczywistości

Przy jednej z bocznych, ci­
chych ulic Zamościa znajduje 
się biuro Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych.

Jest zaledwie parę minut po 
8-ej, gdy tam wchodzę. Mimo 
tak wczesnej pory zastaję już 
wiele osób. Robotnicy, urzędni­
cy, chłopi kobiety i mężczyźni. 
Wszyscy oni tu przyszli z jakąś

sprawą — wszyscy do towarzy­
szki Alicji Czyszejko.

Towarzyszka Czyszejko jest 
sekretarzem PRZZ. W klapie jej 
brązowego kostiumu widnieje 
miniaturka srebrnego krzyża za 
sługi. Tow. Alicja każdego załat 
wia uprzejmie, petenci opuszcza 
ją skromny jej gabinet z uśmie 
chem zadowolenia.

Objawy choroby u niemowlęcia
Uważna matka spostrzeże wcześniej 

od innych, że dziecku coś jest.
Jakie są oznaki złego samopoczu­

cia dziecka?
Rodzice powinni zwrócić szczegól­

ną uwagę na następujące objawy:
Krzyk i niepokój. Zwykle wesołe, 

spokojne dziecko krzyczy bez wyraź­
nego powodu. Niemowlę może krzy­
czeć gdy jest głodne, gdy mu jest mo 
kro lub niewygodnie, często niemowlę 
ta krzyczą w czasie upałów. Po na­
karmieniu, przewinięciu, wyrównaniu

f»iel uszek lub po wypiciu w czasie upa 
u paru łyżeczek wody lub rumianku, 
niemowlę uspakaja się. Zdrowe nie­
mowlę nie krzyczy w nocy. Chorę nie 
mowlę płacze w nocy i nie przestaje 
płakać po usunięciu zwykłych powo­
dów do płaczu. Zresztą inny jest 
krzyk niemowlęcia, które chce czegoś, 
co mu się słusznie należy, zupełnie in 
ny niemowlęcia, któremu coś dolega.

Matki umieją to dobrze rozróżnić.
Dziecko chore bywa senne o _ tych 

porach, kiedy normalnie nic śpi i ba­
wi się.

Dziecko chore nie ma apetytu o nor 
malnej porze, nie chce ssać i nie przyj 
muje pokarmów.

Wymioty mogą być objawem niedo 
magania. Utrudnione oddychanie no­
sem („sapka") może oznaczać począ­
tek kataru, a katar u małego niemow­
lęcia może być początkiem poważnej 
choroby. Kaszel również jest objawem 
poważniejszym u dzieci niż u doro­
słych. Chrypka może być objawem 
bardzo poważnej choroby — błonicy 
(dyfterytu).

Należy zwrócić uwagę na ułożenie 
dziecka i jego ruchy. Jeżeli krzyczy 
i kręci główką, może 10 być wywoła 
ne bólem uszu, jeżeli leży na boku z 
kolanami podciągniętymi do brzusz­
ka — prawdopodobnie boli go brzu­
szek.

Sucha i gorąca skóra, rozpalona 
główka oznacza podniesienie tempera 
tury.

Najczęściej spotykanym objawem 
są zaburzenia jelitowe, niestrawność. 

.Stolce stają się częste, wodniste, albo 
zawierają serek, lub też stają się zie­
lone, mogą też zawierać domieszkę 
krwi.

Przy każdym z wymienionych obja 
wów należy wezwać lekarza. Należy 
pamiętać, że dziecko nie choruje „na 
ząbki".

Co należy robić przed przybyciem 
lekarza?
Położyć dziecko do łóżka, dopilnować 
żeby miało spokój, nie pozwalać innym 
dzieciom zbliżać-się do niego. Zacho 
wać stolec dziecka, żeby lekarz mógł 
go obejrzeć, a także to, co zwymioto 
wało. Ciepłotę, mierzyć co 4 godz. i 
zapisywać. Nie dawać żadnego lekar- 

.stwa. Przy biegunce lub wymiotach 
nie dawać nic do jedzenia prócz ru­
mianku lub wody przegotowanej do 
picia. Dr med. Maria S-R

Rody praktyczne

Powidłu ze śliwek
Dojrzałe zupełnie śliwki -  wę­

gierki wymyć w zimnej wodzie, 
wyjąć z nich pestki i położyć na 
sito do obsączenia. Jeżeli śliwki 
są dojrzałe i słodkie — cukru nie 
trzeba do nich dodawać. Postawić 
garnek, którego dno posmarowa­
łyśmy poprzednio tłuszczem, — na 
mały ogień i układać w nim śliw­
ki. Gdy garnek jest już pełny a 
śliwki się rozgotują należy wzmóc 
nić ogień i mieszać masę nieustan 
nie, aż będzie ją trudno poruszać. 
Im powidła są lepiej wysmażone 
i gęściejsze ,tym są smaczniejsze
1 trwalsze. Przed ukończeniem 
smażenia położyć łyżkę powideł 
na talerz, a jeżeli się nie rozleją
— powidła są już gotowe.

Teraz należy włożyć powidła w 
niepolewane, gliniane garnki, 
jeszcze lepiej w  kamienne i wsta­
wić do ciepłego pieca na całą noc. 
W piecu zfobi się na powidłach 
tw arda zapieczona skórka, która za 
bezpiecza powidła od pleśni. Obwią 
zać szczelnie garnki z powidłami pa 
pierem i przechowywać w chłod­
nym i  suchym miejscu.

Tow. Alicja Czyszejko znana
i zasłużona działaczka ruchu za 
w olow ego była jedną z najak­
tywniejszych bojowniczek o 
wolność i  wyzwolenie społecz­
ne. Za swoje przekonania była 
prześladowana przez rządy sana 
cyjne. W czasie wojny świato­
wej walczyła z bronią w ręku 
przeciwko najeźdźcy hitlerow­
skiemu. Po wyzwoleniu staje w  
pierwszym szeregu budowni­
czych nowej rzeczywistości.

Wespół z innymi towarzysza­
mi organizuje tow. Czyszejko 
Związki Zawodowe w  zamoj­
skim.

Pierwsze lata pracy, to bez­
przykładne zmagania i boryka­
nia się z piętrzącymi się wciąż 
trudnościami, to ciężka walka z 
siłami wstecznictwa.

Bitwę o człowieka wygrali­
śmy — mówi tow. Czyszejko. 
Obecnie liczba związkowców na 
terenie Zamojszczyzny wynosi
8.000 osób.

Tow Czyszejko była, jako de­
legatka na Kongresie Zw. Za­
wodowych. Pilnie słuchała i no 
towała wszystko, dobrze zapa­
miętała uchwały i teraz przeno 

si je na grunt zamojski.
O wysiłku i pracy tow. Czy­

szejko świadczą stale organizo­
wane kursy masowego szkole­
nia ideologicznego, kształcenie 
prelegentów, referentów spo­
łecznych i łączników ubezpiecze 
niowych. Tow. Czyszejko ucze­
stniczy w zebraniach, odprawach 
bierze udział w referatach, dys 
kusjach i pogadankach w  Zamo 
ściu i w terenie. Tow. Czyszej­
ko zrozumiała, że naważniejszą 
rzeczą — jak to powiedział Pre 
zydent Bierut — jest troska o 
człowieka, toteż PRZZ w Zamo 
ściu jest najlepszą opiekunką 
swoich członków.

Tak jak kiedyś tow. Alicja 
Czyszejko walczyła o wolność, 
tak dziś mobilizuje szerokie rze 
sze związkowców do walki o 
przedterminowe wykonanie pl a 
nów produkcyjnych, do walki o 
pokój, o lepsze jutro, o socja­
lizm. (jy)

tecznie przygotowany do pracy 
oświatowej, spotykają go często 
niepowodzenia, a to bardzo znie 
chęca do pracy społecznej. Ina­
czej jest, gdy się przejdzie cho­
ciażby takie krótkie przeszkole­
nie jak nasza konferencja. Te­
raz, gdy wrócę na moją placów 
kę, przystąpię do pracy nie tyl­
ko z zapałem, ale i z pewną wy 
pracowaną tutaj metodą i pla­
nem" — mówiła jedna z uczest 
ni czek kursu.

„My aktywistki i działaczki 
oświatowe musimy zwalczać roz 
powszechnione przekonanie o 
tym, że człowiek dorosły, a zwła 
szcza kobieta zajęta gospodar­
stwem, nie potrzebuje się już u- 
czyć. Nauka — zdaniem wielu 
osób jest przywilejem młodych. 
Tymczasem my na kursie uzbroi 
łyśmy się w przekonywujące ar 
gumenty, które stwierdzają, że 
naukę można zdobywać w wie­
ku dojrzałym, bądź w szkołach 
dla dorosłych bądź przez czytel 
nictwo i samokształcenie" — po 
wiedziała druga.

Istotnie był czas, kiedy przesą 
dy o których wspominała moja 
rozmówczyni rozpowszechniane 
przez wrogów oświaty i ludu, 
uzyskały nawet poparcie „auto­
rytetów" naukowych.

Wsteczne teorie usiłujące ode­
brać dorosłym prawo do zdoby­
wania wiedzy i awansu społecz 
nego upadły raz na zawsze. Dzi­
siaj rozbudowuje się w naszym 
kraju sieć szkół dla dorosłych 
umożliwiających systematyczne 
zdobywanie wykształcenia. Pow

stają tysiące kursów dla analfa­
betów, rozwija się pomyślnie 
praca kulturalno - oświatowa w  
środowiskach robotniczych ł 
chłopskich. Kobiety biorą w 
tych pracach coraz liczniejszy i 
bardziej aktywny udział.

Kobiety z terocina 
p o tęp ia ją  
politykę Watykanu

W Żerocinie pow. radzyńskim 
odbyło się zebranie Koła Ligi Ko­
biet, na którym poświęcono wiele 
uwagi polityce uprawianej przez 
papieża. W czasie dyskusji zabie­
rały gtos kobiety, wypowiadając 
się przeciwko postępowaniu papie 
ża i polityce Watykanu stojącego 
na usługach imperialistycznych 
kół anglosaskich. Między innymi 
zabrała gtos 91-letnia ob. Tekla 
Matuszewska, która powiedziała:

„Doczekałyśmy się takich cza­
sów, na jakie czekałyśmy dziesiąt 
Id lat, toteż wszystkie kobiety win 
ny wziąć czynny udział w odbudo 
wie naszej Ojczyzny, nie ogląda­
jąc się i nie bacząc na podszepty 
reakcji. Młodsze pokolenie powin­
no jeszcze bardziej jak dotychczas 
pracować nad sobą, aby przyśpie 
szyć tworzenie lepszego jutra".

Jednocześnie ob. Matuszewska 
podkreśliła znaczenie oświaty i za 
chęcała obecnych do organizowa­
nia kursów nauczania czytania i 
pisania, aby przyśpieszyć likw.da 
cję analfabetyzmu.

Ogólnokrajowa narada 
aktywistek-włókniarek

Na ogólnopolskiej naradzie akty 
wistek -  włókniarek w Łodzi, ob 
szemy referat na tem at osiągnięć 
socjalnych oraz planu pracy Zwiąż 
ku Zawodowego Włókniarzy na 
r. 1950 wygłosił kierownik wydzia 
łu socjalnego Z. Gł. Zw. Zaw. 
Włókniarzy ob. Kielanek.

Mówca wskazał na to, że stały 
wzrost sum, przeznaczonych przez 
Państwo na cele socjalne, pozwo­
lił już w br. na osiągnięcie wyraź 
nego postępu w dziedzinie rozbudo 
wy sieci żłobków fabrycznych, sta 
cji opieki nad m atką i dzieckiem
i przedszkoli oraz kolonii letnich
i kas samopomocowych. Wzrosła 
już dziś znacznie akcja wczasów 
wypoczynkowych, leczniczych i 
świątecznych.

Na akcję socjalną — stwierdził 
mówca — w przemyśle włókienni­
czym wydatkowano w br. już 
dwie trzecie z przyznanych 3.180 
mil. zł., podczas gdy w  r. 1948 ca­
łość funduszów na cele socjalne 
wynosiła tylko 1.473 mil. zł. W r. 
1950 na akcję socjalną przeznaczo 
ne zostaną znacznie wyższe sumy, 
niż w rb. Licznie zabierające głos 
w dyskusji aktywistki -  robotnice 
wskazywały na doniosłe znaczenie 
akcji socjalnej.

Odciążenie kobiet pracujących 
w ich pracy domowej i odsunięcie 
od nich troski o los dzieci w cza­
sie pracy zawodowej — pozwala 
robotnicom - matkom na większe 
zajęcie się zagadnieniami pracy 
zawodowej.

Z ogólną aprobatą zgromadzo­
nych spotkało się wystąpienie kie 
równika wydziału kobiecego Z. 
Gł. Zw. Zaw. Włókniarzy ob. Ku 
świkowej, która przedstawiła pro 
jek t scentralizowania akcji socjal 
nej. Scentralizowanie takie usunę 
łoby różnice, istniejące obecnie w 
rozwoju akcji socjalnej w  różnych

gałęziach przemysłu i pozwoliłoby 
na właściwe wykorzystanie fundu 
szów socjalnych i stworzenie 
wspólnych zakładów opieki spo­
łecznej, jak: żłobki dzielnicowe, 
dzielnicowe przedszkola, stacje o- 
pieki nad matką i dzieckiem.

W jednomyślnie uchwalonej re­
zolucji, przedstawicielki 200 tys. 
włókniarek stwierdziły, że akty­
wistki Związku Włókniarzy wyra 
żają swą solidarność z uchwałami
II Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych w Mediolanie, 
które potępiły politykę podżega­
czy wojennych i rozbijaczy świa­
towego ruchu zawodowego.

Włókniarki postanawiają w dniu
2 października, w Międzynarodo­
wym Dniu Pokoju, zademonstro­
wać swą wolę walki o pokój, swą 
gotowość obrony pokoju przed za 
kusami anglosaskich imperiali­
stów i podżegaczy wojennych l 
wzywają wszystkie włókniarki do 
organizowania przy zakładach pra 
cy komitetów obrońców pokoju, 
domagają się też kategorycznie od 
hierachii kościelnej zaprzestania 
wichrzycielskiej roboty przeciwko 
Państwu Ludowemu i uregulowa­
nia stosunków z Państwem na 
podstawie deklaracji rządowej".

P U S T Y N IA

S yn e k :  —  M am usiu, pow iedz  
m i co to je s t p u s tyn ia ?

M atka . To je s t ta k ie  m iejsce  
gdzie nic nie rośnie.
N astępnego dnia. g d y  zapytano  

owego chłopca co to je s t pustyn ia  
odpow iedzia ł b łyskaw iczn ie:

—  G łowa m ojego tatusia.


